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z a a j ę ,  j e s t  p o l i t y k a ,  d o t y c z ą c a  
P o i a k ó w “ . Takie zdanie wypowiedziałj 
wiceprezes gabinetu p ru sk ieg o , do niedawna i 
przywódca narodowych liberałów sejmu | 
pruskiego, Dr. Friedberg, u schyłku jenerał-1 
Bej dyskusyi w komisyi reformy wyborczej,i 
zakończonej w ftuchu dla projektu przy-1 
chylnym. j

Nie zadziwia to zdanie u ludzi i stron .! 
nietw, których specyaTnem zadaniem * było i 
od lat dziesiątków prześladowanie żywiołu! 
polskiego w Prusach, wydziedziczenie g o ; 
z jego ziemi ojczystej, zubożenie, sproleta- j 
ryzowanie go, obranie go z bogactw kultury j 
rodzimej i zamienienie na nawóz dla ob ce j; 
kultury, na własnej jego ziemi. Najmniej to 
zdanie zadziwia właśnie u obecnego wice- j 
prezydenta ‘rządu pruskiego, przez łat 30 j 
przeszło  ̂ najgorliwszego orędownika poli. | 
tyki ,która odnośnie do obchodzenia się z | 
Polakami zaboru pruskiego streszczała się) 
W programie „ecrasoz l ‘infaucew, która mi- i 
mo doświadczeń wojny, mimo krwawych .o -1 
fiar ludności polskiej za. pruską sprawę, u ' 
jEwolennikóy/ i czcicieli brutalnej siły ęnie- j 
tylko nie utraciła na znaczeniu, ale się na-! 
wet spotęgowała.

Dziwiło zrazu to, że żarliwy promotor tej 
polityki zdecydował się objąć uiWąd, na któ­
rym jego przeszłość mogła mu przeszka. 
dzać w przystosowaniu się do nowych wy­
magań, jakie z sobą przyniosła wojna, także 
w dziedzinie t. zw. polityki polskiej, Niezro- i 
zumiałem wydawało się, jak notoryczny1 
tępiciel polskości będzie miał przeprowa­
dzać ową „nowrą Qryentacyę“ 'w  sprawne pol­
skiej zaboru pruskiego, przyrzeczoną przez 
rząd pruski ostatnim razem w marcu r. z. 
we formie uroczystej zapowiedzi reprezen­
tanta tegoż rządu —  ja u, -Wit *wtidaraBrkr łi,iu 
typęlsMch,ustaw wyjątkowych będzie uza­
sadniał konieczność usunięcia n. p. ustawy 
o wywłaszczeniu, za którą przed laty 10 
gardłował i głosował, jak on swojej własnej 
party i i  połączonym z nią reakcyjnym par- 
t-yom junkierskim obu odcieni ocukrzy go- 
tzką. pigukę równego prawa wyborczego od­
nośnie do dzielnic polskich, które w razie 
przyjęcią i rzetelnego przeprowadzenia mu­
siałoby kres położyć panowaniu reakcyi pań­
stw a! stronnictw antypolskich w tych. dziel­
nicach.

To też zaraz po jego nominacji na zastęp­
cę hr. Ilertlinga w rządzie pruskim i właści. 
Wego „Sprechroinistra44 gabinetu, wyrażono 
tutaj usprawiedliwione całą przeszłością p. 
Friedberga powątpiewanie, czy nagnie się 
do roli kierownika zapowiedzianej polityki 
pojednawczej w odniesieniu do Polaków/, 
czy zechce lub potrafi przyjąć na siebie za­
danie herolda, zwiastującego im nową erę 
politycznego i narodowego bytu i z słusznem 
niedowierzaniem wypowiedziano zdanie, że 
stałby się „cudów cud44, gdyby właśnie Dr 
Friedberg zaparł się całej swej przeszłości i

nagiął się do odegrania roli, która tak bar­
dzo nie jest w jego repertuarze.

Powątpiewanie i niedowierzanie okazało 
się aż nadto słusznem. „Cudów cud“ nie na­
stąpił. Przez cały ciąg czterodniowej dysku­
syi jeneralnej nad reformą wyborczą nowy 
„speaker44 rządu ani słowem nie zdradził, że 
pragnie być zwiastunem nowych czasów/ dla 
ludności polskiej zaboru pruskiego, ani razu 
nie wystąpił zasadniczo przeciw uroszcze- 
niom konserwatystów i swoich niedawnych 
narodowo-liberalnych towarzyszy partyj­
nych, żądających dotychczasowej polityki 
antypolskiej i zwalczających dlatego tak na­
miętnie projekt równego prawa wyborcze­
go. Co więcej, między wierszami swoich 
przemówień podkręcał „trudności44, jakie 
równe prawo „wyborcze44 może wytworzyć 
na wschodzie, to znaczy V  polskich dzielni­
cach, podsycał pośrednio opozycyę przeciw 
projektowi, przyznając, że „rząd sam uważa 
skutki, powstające z równego prawa wybor­
czego odnośnie do dzielnic polskich, za nie 
bardzo pocieszające44, a tuż przed zakoń­
czeniem dyskusyi jeneralnej rzucił znamien­
ne słowo, przytoczone na wstępie niniej­
szych wywodów.

Wyraźnem przyznaniem, że przy całej tej 
sprawie kwestya polityki polskiej jest „rze­
czą najtrudniejszą44, niejako zachęcił Dr 
Friedberg c^ozycyę do uchwały, która za­
łatwienie projektu równego prawra wybor­
czego odroczy na czas nieprzewidziany. Ró­
wnież jego energiczne wystąpienie przeciw 
stanowisku reprezentanta Koła polskiego w 
komisyi, w ostrych słowach potępiającego 
system antypolski, świadczyło, że wicepre­
zes gabinetu duszą stoi po stronie swoich 
niedawnych przyjaciół politycznych i towa­
rzyszy partyjnych i że cieszyłby się, gdyby 
równe prawo wyborcze rozbiło się o szkopuł 
„trudności w sprawie polskiej44.

I nie jest to niemożliwe, skoro stronnictwa 
dotychczasowej większości sejmu pruskiego 
będą na usprawiedliwienie swej opozycyi 
mogy się powoływać ńa groźne skutki pro­
jektu, j*akie odnośnie do deielnic polskich 
podkreślił sam wiceprezes gabinetu, powoła­
ny do obrony projektu .jako takiego*

Dziwnie się przedstawia zapowiadana kil­
kakrotnie „nowa oryentacya44 w sprawie 
polskiej w, Prusach. Wszystkie ustawy an­
typolskie, z wyjątkiem paragrafu języko­
wego, pozostają dotąd w mocy, nad zniesie­
niem ustawy o wywłaszczeniu radzi dopiero 
komisya Izby panów, za to nowy etat pru­
ski naszpikowany jest pozycyami antypol­
sk im i, jak za dawnych, dobrych czasów 
antypolskiej polityki przedwojennej i jak 
za pierwszych trzech lat wojennych. Nowy 
minister spraw wewnętrznych, który ucho­
dzi za postępowca i który tak liberalne wy­
głaszał zasady w uzasadnieniu projektu re­
formy wyborczej, zapowiedział w komisyi, 
radzącej nad tą reformą, dalszą „obronę44 
niemczyzny, której ze strony Polaków nic, 
ale to absolutnie nic nie grozi, a świeżo przy 
przedłożeniu nowego etatu zapowiedz tę 
jeszcze energiczniej podkreślił, zaś zniesie­
nie „pewnych zarządzeń represyjnych prze-!

ciw Polakom44 uczynił zaleźnem, jak to czy­
nił swego czasu Bismarck, od spełnienia wa­
runków, o których hakatyści zawsze mogą 
twierdzić, że się nie spełniły. Gdy zaś na 
ludność całego państwa ma spaść dobro­
dziejstwo równego prawa wyborczego, uni­
cestwiające dotychczasowe rządy stron­
nictw reakcyjno-szowinistycznych, wymy­
śla się trudności, które nie pozwalają zasto­
sować go w dzielnicach, zamieszkałych 
przez ludność polską-, bo mogłyby na tern 
ucierpieć interesy ludności napływowej, któ­
ra żyje z polityki prześladowczej.

I ztego punktu widzenia traktuje się po­
litykę polską^ jako „najtrudniejszą sprawę44. 
Czyż w tych warunkach może być mowa o 
„nowej oryentacya.44, zapowiedzianej zaraz 
po wybuchu wojny i powtarzanej po 8 la­
tach jej trwania, gdy ludność polska zło­
żyła ofiarę krwi i mienia w interesie pań­
stwa, w którem doznawała tak twardego 
losu? Nie chce się na całą tę sprawę pa­
trzeć ze stanowiska prawa, sprawiedliwo­
ści i prawdziwej narodowej tolerancji, bo 
inaczej nie śmianoby jej nazywać „najtru­
dniejszą44 do rozwiązania.

Nie jest ona —  patrząc od strony pruskiej 
—  najtrudniejszą. Nawet trudną być nie 
powinna. Jeżeli bowiem rząd pruski uważa 
Polaków za „nierozerwalnie związanych44 
z państwem zaborczem, to konsekwentnie 
powinien im przyznać wszelkie prawa oby­
watelskie, dać im narodowe kurye wybor­
cze, polskie szkoły ludowe, gimnazya i uni­
wersytet, o który kołatał jeszcze autor „Oj­
czenasza4
wnienie językowe w szkołach i w urzędach. 
Jednem słowem, wrócić do zasad rządze­
nia, uroczyście im zapewnionych w manife­
ście* Fryderyka Wilhelma III w r. 1815.

Podówczas mógłby rząd pruski to przy­
najmniej powiedzieć, że dotrzymał przyrze­
czeń zaborcy danych —  zabranym.

_  FR. S. KRYSI AK.

wiewa, były igraszką w porównaniu ze zni­
szczeniem podstaw ekonomicznych własno­
ści ziemskiej, przez zarząd przymusowy ma­
jątków ziemskich i rekwizycye. Zresztą, nie 
będziemy mnożyli porównań.

' Gdy się czyta suche memoryały składane 
władzom przez miejscowe czynniki i odpo­
wiedzi tych władz, zimno się robi. A  histo- 
rya cywilizacyi, biorąc pod uwagę nawet te 
stfl&szne czasy wojenne, nie zapisze rządów 
wojskowych na Litwie na dobro kultury ger­
mańskiej.

Piany p. Mandeibauma i Sfca.
P. Mandelbaum —  czytamy w „Kur. War­

szawskim44 —  żywi, jak wiadomo, nadzieję, 
że w Polsce nie ludzie ukształceni i posia­
dający zaufanie ludności, lecz rady robotni- 
czo-żołnierskie ujmą w swe ręce rządy kra­
ju. Tego samego oczekuje i p. Leszczyński, 
t. zw. komisarz do epraw polskich w Peters­
burgu.

—  Siłami żołnierza polskiego —  mówił 
na zjeździe lewicy wojskowej w stolicy ro­
syjskiej —  musimy dokonać rewolucji w 
Polsce. Musimy mieć te same jednostki re­
wolucyjne, co żołnierz rosyjski. Trzeba usu­
nąć rządy szlachecko-burżoazyjne, które 
się w Polsce rozpanoszyły.

P rogram ow i temu udziela patronatu swre- 
go rząd bolszewicki. Pan Trockij żąda „bo­
haterskiego ataku proletaryatu robotnicze­
go we wszystkich krajach na naoyonalisty- 

Cieszkowski / d a ć  równoupra-^czną burżoacyę44. Że Polska ma być jednym
z pierwszych terenów zapowiedzianego he­
roizmu bolszewickiego —  niech nikt o tem 
nie wątpi. Przy pomocy różnych pp.^Han- 
delbaumów czyni się już w Rosyi wszyst­
ko, aby znękane masy uchodźców i krocie 
zdezoryentowanego żołnierza polskiego po­
zyskać dla maksymalizmiu rewolucyjnego. 

Nędza, tułaczka, atmosfera rozkładu społe­
cznego straszna to szkoła. Obawiamy się, 
że większość włościańska i proletaryatu na­
szego, przebywającego w Rosyi, poddana 
naporowi sił mimowiednie i świadomie wy­
wrotowych, może nie ocali swego naturalne­
go realizmu i zdrowego rozsądku.

Nie brak przytem i na miejscu tła, na 
którem pleni" się zazwyczaj psychoza wy­
wrotowa. Wielki jest niedostatek mas miej­
skich i zachwiała się doszczętnie równowa­
ga między położeniem jednych warstw a 
drugich. Spekulacja, uprawiana przez tysią­
ce ludzi, przez całe klasy niemal, wywoła­
ła i pogłębiła rozgoryczenie do wysokiego 
stopnia. Bezsilność, a częściowo i niedołę­
stwo wysiłków społecznych wobec niedoli 
tłumów, nadwyrężyła wogóle wiarę w pra­
widłowość obecnego porządku społecznego. 
Widok ludzi, którzy posiadają nadmierne 
środki i używają ich egoistycznie, nie jest 
w czasach podniecenia budujący. Uszy zbie- 
dzonych tłumów stały się więc wrażliwe na 
wszelkie głosy wschodnie i na. wszelkie ha­
sła, niosące zapowiedzi i obietnice słodkie. 

Słychać glosy,, utrzymujące, że wszystko

Rządy ks. Isenburga na Litwie.
Pismo „Litwa44 wydawane “przez lit. biuro 

informacyjne, pisze: Od czasów rządów ks. 
Isenburga, ogólna polityka władz niemie­
ckich staje się coraz bardziej wszywającą i 
nieprzejednaną.

Pamięć tego wielkorządcy pozostanie na 
Litwie przez długi szereg pokoleń przeklętą 
—  i godzien będzie zaiste stanąć ks. Lsen- 
burg w historyi Litwy obok największego 
jej kata z czasów powstania 18G3 roku. —  
hr. Murawiewa.. Tylko, gdy ten ostatni we 
krwi pławił kraj i wznosił szubienice dla 
patryotów, co z bronią w ręku powstali, ks. 
Isenburg w sposób bardziej wyrafinowany 
sięgnął po istotę narodu —  jego dzieci, i 
głodem starał się wytępić młode pokolenie. 
Roboty przymusowa zastosowane do całej 
ludności, a przeprowadzone w sposób okru­
tny, są gorszeni piekłem od katorgi ros? 
i kopalń sybirskich, tak dobrze znanjurh lu­
dności polskiej, konfiskaty zaś dóbr i rów­
nanie wsi z ziemią za bunt z czasów Mura- się to zmieni, gdy nastanie pokój. CokoJ.-

Dr. Józef Gustaw Krajewski.

Karol Szajnocha
(W  50-tą rocznicę zgonu).

Życie to było po części pochmur­
nym dniem letnim — czasem świe­
ciła promienniejsza pogoda —- jedy 
nie poranek mego życia był najl 
czarniejszym mroldem.

Mija pięćdziesiąt lat, kiedy w styczniu 1868 
roku zakończył życie wielki historyk, Karol 
Szajnocha.

Ojciec jego, Czech z pochodzenia, był 
mandataryuszem w Galicyi, a nazwisko rodo­
we brzmiało: Wacław S c h e i n o h a  W t e -  
l e n s k y .  Obcy pochodzeniem,, urzędnik, 
•przylgnął wkrótce calem sercem do nowej 
ojczyzny, w której znalazł szczęście rodzin- 

Fv£ez poślubienie Polki, Maryi Łoziń­
skiej. Z małżeństwa tego urodził się syn Ka- 
jok Pr^yszła chluba piśmiennictwa naszego.

Juz jako pacholę odznaczał się gorącą żą­
dzą wiedzy i męskim liartem ducha. W  cza­
sie uczęszczania do gimnazjum wr Sambo­
rze był zawsze uczniem celującym. Zwykle 
fcadumany i małomówny długiem i godzina­
mi zatapiał się w- czytaniu, lub też w mło­
docianej swej duszy snuł delikatną kanwę 
poetyckich swych uczuć, któro silnie w pier- 
81 się zakorzeniły. Siady tego spotyka­
my? kiedy jako uczeń gimnazjalny, przy­
bywszy ze Lw ov. a (dokąd po czterech latach 
p-rzepiost sie ze Sambora) do wioski, gdzie 
mieszkał ojcig^ „we dnie biegał mię­

dzy etaremi lipami, wieczorem wychodził 
na pola, aby z pod jednej lub drugiej figury 
przypatrywać się różowej wieczornej zorzy44.

Raz zabłąkał się na cmentarz, do kościół­
ka, gdzie w kruchcie, w jednej z trumien uj­
rzał głowę kobiecą, oddzieloną od reszty 
ciała, a z ust dziada kościelnego usłyszał le­
gendę o srogim staroście i nieszczęsnej sta- 
rościance, co zakazaną miłość przepłaciła 
życiem. Długo nad tą trumną stał zaduma­
ny młody poeta, wzruszony do głębi smutną 
opowieścią, która siłnem echem odbiła się w 
pierwszych utworach poetyckich.

-Będąc uczniem najwyższego roku —  więc 
szóstoklasistą —  zmienił z własnego zdaje 
się popędu, pisownię swego nazwiska-, któ­
re spotykamy i w  sprawozdaniu jako Szej- 
noha. W  tym samym roku popadł po ja z  
pierwszy w śledztwo policyjno-dyscypli- 
narne. '

Było to po powrocie z wakacyi ze w7si, 
gdzie oglądał ruiny starego zamczyska, a 
czując w sobie pociąg do historyi, postano­
wił wśród kolegów zawiązać T o w a r z y ­
s t w o  s t a r o ż y t n o ś c i .  Członkowie 
Wspomnianego kółka mieli zbierać i przed­
stawiać na zebraniach szczegóły o ruinach 
historycznych w kraju. Plan szczegółowo 
przez Szajnochę opracowany, przyjęli kole­
dzy z zapałem, a do towarzystwa* przystą­
pili także synowie austryackich urzędników 
i księży ruskich.

Rzecz się jednak wydała, nim rozpoczęto j 
jakąkolwiek pracę. Przez nieostrożność je - ! 
dnego z wtajemniczonych odpis statutu i]

©pis członków dostał się w ręce dyrektora 
zakładu, który w ślepej gorliwości urzędni­
czej, bez wglądania w treść sprawy, węsząc 
coś bardzo niebezpiecznego, zawiadomił o 
tem prezydenta giubernialnego Franciszka 
br. Kriega. /

Ten znowu polecił rektorowi policji, o- 
sławionemn i dobrze am znanemu Sacher- 
Masochowi przeprowadzić z nieletnimi chłop­
cami śledztwo policyjne, co się stało przy 
asystencyi delegowanego w tym celu spe­
cjalnego urzędnika z prezydyum gubemial- 
nego.

Zawezwany Szajnocha przyznał się do wi­
ny i tera męski era t ‘ęniem uwolnił 
wszystkich od ‘winy. T t nawskróś poli- 
cyjny, pozbawiony wszelkich skrupułów 
Sacher-Masoch, nie mógł się dopatrzeć ja­
kiejkolwiek zdrożności moralnej; lecz tajny 
charakter kółka nie mógł ujść bezkarnie, 
zwłaszcza, że się to działo w czasach, kiedy 
ścigano bezwzględnie wszelkich spiskow­
ców.

Tak bez poważniejszych następstw minę­
ło pierwsze niebezpieczeństwo, a Szajnocha
ukończył bez przeszkód gimnazjum z po­
stępem celującym.

Wstępując y/ inury uniwersyteckie jako 
słuchacz filozofii, rozpoczął Szajnocha naj­
cięższy okres życia. Było to w* roku 1835, 
tuż po upadku powstania listopadowego. 
Pod ciosern klęski drgnąt"kraj pod względem 
narodowym zimny i bierny, duch mieszkań­
ców Galicyi obudził się jakby ze snu, nad 
czem gorliwie pracowali liczni emigranci.

Po dworach, dworkach I miastach gali­
cyjskich było rojno i gwarno. W  tajnych 

i związkach i spiskach skupiły się wszystkie 
dzielniejsze jednostki, marząc o wolności 
Ojczyzny.

Że wśród tej podnieconej atmosfery mło­
dzież z natury rzeczy goręcej czuła i nara­
żoną była na niebezpieczeństwo uwięzienia, 
to przejawy, które takim zjawiskom zwy­
kły towarzyszyć. Mimo wszystko zgroma­
dzano się na tajne zebrania, i wbrew zaka­
zom policyi, obchodzono wszelkie uroczysto­
ści narodowe.

W  wilię uroczystości powstania listopa­
dowego, więc 28 listopada 35 roku, znalazła 
służba uniwersytecka częścią rozlepione, 
częścią rozrzucone kartki z wierszem po­
święconym pamięci postania. Gorące słowa; 

„Święćmy dzień ten przyjaciele, 
Świętą pamięć tego dnia44, 

zdradzały młodzieńczy umysł autora i wska­
zywało na to, że należy go szukać w mu- 
ra oh uniwersyteckich.

Jakkolwiek nie było w tym wierszu nic 
takiego, coby według ówczesnego kodeksu 

j karnego można było pociągnąć pod para- 
jgraf „zdrady stanu44 lub .obrazy majestatu*, 
lecz wobec publicznej formy rozpowszech- 

! niania wiersza, budzącego nienawiść do rzą­
du, uznano fakt ten jako .^zbrodnię zabu­
rzenia spokoju wewnętrzsiego44 i rozpoczęto 
energiczne pohukiwania za autorem.

W  kilka dni później znaleziono w koście­
le bernardyńskim, w ławkach zajmowanych 
w- czasie nabożeństwa -Przez, młodzież ud-..

wiekbądź się zmieni, to w każdym razie pod 
bokiem naszym pozostanie na długo jeszcze 
bolsze^fizm rosyjski, może Już obalony poli­
tycznie, ale panujący wciąż w umysłach, u- 
sposobieniaeh i ambicyach tłumu rosyjskie­
go. Socyałizm rosyjski nie wyrzeknie się 
tak łatwra swego charakteru, że się eufo- 
nicznie wyrazimy, mesyanistycznęgo, bo 
wiara niektórych Rosyan w ich posłanni­
ctwo wszechludzkie znowu się odrodziła. 
Pierwsi słowianofile chcieli szczepić Euro­
pie rosyjski m ir  i rosyjską prostotę oby­
czajów; dzisiejsi socyaliści chcą zaszczepić 
jej nowy, kolektywistyczny porządek społe­
czny. A  choćby z tego wszystkiego wyro­
sła w Rosyi jedynie anarchia długotrwała, 
czyż to nie złowieszcza groźba mieć ją sta­
łe w swern bezpośredniem sąsiedztwie? 
Wszystko, co jest w kraju oświeconego, pa- 
tryotycznego i wierzącego w postęp oparty 
jedynie na doskonaleniu istniejącego syste­
mu społecznego, musi się sprzęgnąć 
abv módz podołać niezmiernym zadaniom, 
które nas tu czekają.

Chimerą są plany socjalistyczne, przeciw 
którym uzbroi się w narodzie naszyn o- 
gromna jego większość, j e ś l i  j e j  t y l k o  
b ę d z i e  m ó w i o n e  i t ł u m a c z o n e  
p r z e k o n y w u j ą c o ,  czem one grożą 
dobrobytowi i kulturze narodu. Ale na to 
potrzeba, aby tej większości nie uspokajano 
zdawkowemu frazesami, lecz pokazano jej 
c z y n y  i oświecano ją gruntownie a syste­
matycznie. Wielka potęga moralna ducho­
wieństwa wiejskiego iest dotychczas pod 
tym względem b. mało wyzyskana. Organi- 
zacyi admmistracvinej kraju na nowy spo­
sób jeszcze prawie że nie rozpoczęto. Nie­
które jednostki wśród ziemiaństwa wysilają 
się na to, aby dowodzić publicznie, że im 
nienajgorzej smakują ceny dzisiejsze i że je 
stać na ucztowanie. W  miastach znaleźć mo­
żna w każdej chwili eetkę karnawałowo u- 
sposobionych ludzi, gotowych do zejścia eię 
c?ia obfitego uczczenia jakiegoś domowego 
jubilata lub trzeciej rocznicy ich cierpień za 
ojczyznę.

A  lud tymczasem^ patrząc na to, wycią­
ga wnioski. Klnie istniejący porządek świa­
ta i wzdycha do czasów, zapowiadanych mu 
przez miejscowych i zamiejscowych bolsze­
wików.

Inteligencja nazywa się chętnie natural­
nym przewodnikiem ludu. Niechże jednak 
ten lud ujrzy ją istotnie na swem czele, 
niech spotka ją wszędzie, gdzie panują mro­
ki i sroży się nędza, niech sprawdzi nao-' 
cznie jej zdolności organizacyjne, niech na-* 
bierze przekonania, że tam naprawdę jest 
najlepsza wola i najświatlejszy umysł, a 
wówczas rozumna koordynacja samorzutnej- 
polityki społecznej z przewidującą pólity- 
ką rządową, wyda niechybnie oczekiwane 
owoce.

* * *
Chcieć budować Polskę na zasadach so­

cjalistycznych —  niesłychane to ukojeniał 
Kraj eksploatacyi drobnej i małych kapita­
łów, w którym_ istnieje ani mniej, ani wię­
cej, tylko cajp milion gospodarstw włościań-

wyższych klas gimnazjalnych inny wiersz 
p. t. „Wiwaty44 o treści bardzo drażliwej. 
Były tam wzmianki drastyczne nietylko o 
najwyższych urzędnikach, lecz także o kan­
clerzu Mettemichu, o cesarzu Franciszku i 
monarchach z nim ©przymierzonych.

Wiersz ten nie na żarty zaalarmował poli- 
cyę i juezydyum gubernialne. Zwrócono po- 
dejrzenm odrazu przeciw Szajnosze, a doko­
nana rewizja w jego mieszkaniu oddała w 
ręce policyi materyał obciążający, na pod­
stawie którego Szajnochę uwięziono i w kaj­
dankach odstawiono do więzienia. Tu stróż 
„popchnął go brutalnie do celi więziennej,’ 
wskazał siennik na ogromnym tapczanie, ko­
newkę z wodą, zatrzasnął drzwi i zamknął 
je dwoma olbrzymiemi kłodami44.

We dnie i w nocy otaczała więźnia grobo­
wa ciemność. Gorycz i zwątpienie ogarnęły, 
młodą duszę. W  pierwszej krasie młodocia­
nego życia, rwącego się do czynu, do słońca, 
padł ponury cień, który swym mrokiem 
mógł przyćmić całe życie. Jedyną ulgę przy­
gnębionemu umysłowi sprawiały dźwięki 
pieśni pobożnej, które z sąsiedniej świątyni 
spływały do murów karmelickiego więzie­
nia. 7

Rozpoczęło się śledztwo, które prowadził 
Wi&mann, gotów zastosować do młodego* 
„przestępcy'4 chłostę cielesną, do czego na 
szczęście nie doszło. Przez czas sześciomie­
sięcznego dochodzenia^ ty)wstał stos aktów, 
500 arkuszy pisma obejmujący.

ICiaC dalszy -nnst«>ni\
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ddeh, ikra], którego porządek gospodarczy 
od  wieków rozwijał się na podstawie insty- 
łucyi własności, wszczepiając głęboko w 
Ikrs.w lodu indywidualizm ekonomiczny —  

tu choćby najpierwsze zarodki po- 
1 uoodobań kolektywistycznych? Niemot 

ba świeeie nikogo więcej od włościanina 
jpolskiegtł przywiązanego do własności. Dla 
miej to on gotów znosić poniewierkę chieży- 
Isaską i dla me} przedsiębrać dalekie po- 
idróżc zacre&BOws. I  dziś ktoś może mnie­
mać* te  Ślimak pozwoli się na swej świętej 
ziemi urzadzać t>o socjalistycznemu?

Włościanin polski nie może być pozyska­
ny za żadną eenę dla idei socjalistycznej. 
S&l* jego ciemnota, jego chciwość materya- 
U^^zna* dźwięczące deszcze w jego uszach 
t ; ki komisarzy włościańskich —  siezfa 
t-y ] odstawa do agitacji demagogicznej. Je- 
t ii -ię nie znajdą zawczasu, zara^ od dziś, 
jri- 'o, umiejący tłumaczyć drobnemu po- 
f (i czowi wiejskiemu, dokąd ge może za- 

ndzić posłuch względem agitatorów zze- 
■ . i iz, to i ten nawskróś konserwatywny 
żywioł, ta „podpora reakcyi‘% jak się mawia, 
w /.argonie r&dykałistyeznyro, może pójsc 
ta i ówdzie aa rękę apostołem aftarehii. A 

koć się otrząśnie wkrótce, straty w  kultu­
rze krajowej mogą być niezmierne.

Przed siedemdziesięciu laty manifest ko­
munistyczny przesłał na wszystkie  ̂ strony 
wezwanie: „Prółetaryusze wszystkich kra­
jów , łączcie sięf4 Kto wie, ezv dziś w k a - 
Sd^Tn kraju z  osobna nte byłby czas na ha­
sło: „Zachowawcy wszystkich odcieni, łącz­
cie się!° A  zachowawcą mieni się dziś ka­
żdy, kto nie ebee przewrotu społecznego, 
kto nie wierzy w owocność rządu tłumów, 
kto pragnie szczero], prawdziwe! i siłpei de­
mokracji, lecz odrzuca porządek społeczny, 
dyktowany przez pp. Mandelbaumów i Le- 
Bzc-zvń?kkh. ®* ^

Rada hi. Krakowa.
'Wczoraj wieczorem odbyło się piąte z rzędu 

posiedzenie budżetowe Rady miejskiej. Przewo­
dniczył wfeepr. J. K. F e d e r o w i c z .

Prcysfąpiotio do dalszej dyskusji nad bud­
żetem. W dyskaayi nad działem X: D o b r o ?  
c z y n n o ś ć  przemawiali w dalszym ciągu:

Bad. m. St. N o w a k  wykazywał potrzebę  ̂
sorgaifizowsnia opieki mad młodzieżą za­
niedbaną i budowy zakłada wycfeowaczego dla 
tej młodzieży. Przedłożył rezolucje, by godna 
nałożyła własny Zakład wyehowawczy dłs mo­
ralnie zaniedbany eh chłopców, odpowiadający 
»owecaesny» wymogom. W  tym cdu magistrat 
perwmien fceziwiDcznło przystąpi* do wy- 
gotowania edpewiedaśck plonów budynków, u- 
rządied wewiłętfzsych i 1 d. Rówsecseśnio pre- 
zydyum ma. się arwróeae do Rady saksłnej. okrę­
g o w i  Vjr przymoa fficMny wykonywała^ z 
większą śe^eścią, oraz postarać ssą ©> wyp-

że wypadki wojenno i  działania inszej armii
1 pozbawiły nas wielu zabytków i  dac! sztuki 
ogromnej wartości. Wniósł stosowną rezolucyę.

Dział X , budżet i wszystkie rezolucje uchwa­
lono — poezem posiedzenie odroczono do dnia 

zego.

Wsehód słońca o godz. 7 25 r. 
Zachód „  „  4-13 w.
Długość daia godz. S m. 55.

Z miasta.

3B

tygodniowe zebranie członków. Na porządku 
cl zwanym - dalszy ciąg dyskusyi w sprawie wy­
lotu- ul. 'Wolskią

stanowczo daaSwio trudniema się 
b i i ł j  iii po tóeaeh i  loiadseii pobUeMsyełŁ

Rad. ul idź. A d e ł m a n n ,  nawiązując do 
pozycji „opłaty gminne na cele dobroczynno­
ści publicznej44 od przedstawień i  widowisk, wy- 
BOjnącej 30® tysięey koron, wystąpił przeciw 
Jonom, które demoralizują młodzież i żądał, by 
Rada m. powefctla do życia k o tóyę  w celu 
wykonywania obywatelskiej kontroli nad 
przedstawieniami kinematograficzncmi, ponad­
to domagał sóę podniesaenia opłat gminnych 
©d biletów wstępu do kia z 20% na %0%.

Rad. m. Dr R, L a n d a u  omawiał sprawę 
ceutraBzacyi opieki sad iJbogimi i prosi o wy­
datne poparcie przez gminę akcyt dobroczyn­
nej wśród ludności żydowskiej.

Włeepr. R o I I e :  Potrzeby jest reorganiza­
cja  dobroczynności pobłkrzney w nmsom mie­
ście. Musimy pracę na tem pohr podzielić na 
dwa działy: zapobiegania nędzy i niesienia po­
mocy. W pierwszym dziale znaleźć muszą 
uwzględnienie wszelkie  ̂ ubezpieczenia, pośre­
dnictwo pracy i walka z nędzą mieszkaniową. 
W dzMe mesie®ia pomocy na pierwszem miej­
sca postawić trzeba domy pracy przymusowej, 
dalej sehrwłikka dla kalek i starców, oraz pomoc 
we wszelkiej innej formie. Osobnym działem w 
akeyi dobroczynnej gminy murf być opi^atmd 
a ^ m n  i miedzieżą. Dla tej sprawy powołany 
być musi osobny wydział w magfetraefe. — Na­
stąpcie wieepr. Rołłe omówił szczegółowo bud­
żet działu dobroczynnego, przyezem żalił się 
na małą ofiarność obywatelstwa krakowskiego 
M cele filantropijno i b̂ ak odpowfednich fun- 
dstcyj. W końcu udzielił mówca wyjaśnień w 
różnych sprawach, w dyskusji poroszonych.

Po przemówieniu koicowem referenta rad. 
» . Godzić kie g o  dział %. wraa ze zgloszo- 
»roii reiotocyaml przyjęto.  ̂ ^

Dml XL S z t a b a  i z a b y t k i  hi a to- 
r y o z a a  fmdstawR rad. ul Os i rowaki .  
Wydatki l,a«hSe7 kor  ̂dochody X,12t.816 kor., 
acedobór ker. W dyskusyi rad. m. K o-
li o p i ń s k i  w dSażasem przemówi entu przed­
stawił korzyści, jakie prrynioelo umiaatowie- 
sde obu teatrów, przyetem wyrazg szereg ży­
czeń w kierunku urozmaicona repertuaru, le­
pszego wyzyskania sił artystycznych zespołu 
i rozwoju teatru ludowego oraz ustalenia jago 
charakteru.

R. ntka. l>r C aputa  podniósł, że wstawio­
na do budżetu kwota 5000 kor. na zakupu o 
d^fł sztuki dla M^&om Masłowego jest zni- 
tomo małą i zażądał, by kwotą tą znacznie 
pods£esioso> Wniósł rezołacyę, upoważniającą 
preiydyum nila&ta do wyasygnowania znacz- 
nk^szej kwoty na zakupno dzieł sztuki, zwła­
szcza Baającycb w&rleść historyczną.

Rad. m. Judkiewioz radził poczynić 
kroki u rządu o podbłesfesie subwencji na celo 
IfuaesBi Narodowego. Dotychczasowa subwen-

AKCYA EPISKOPATU POLSKIEGO. We
środę bieżącego tygodnia odbyła się w Krako­
wie konfereneya Episkopatu polskiego w Ga­
licji w s.prawlo aprowizacyi kraju. Po konfe­
rencji wyjechali do Wiednia: Książę-Biskup
Adam Sapieha, ks. arcyh Br JF. Bilczewski i ks. 
arcyb. Br X Teodorowicz, aby najwyższym 
czynnikom w państwie przedstawić rozpaczli­
we położenie, w jakiem Ludność się znajduje, 
z powodu braku środków żywności.

RABA Si KRAKOWA odbędzie posiedzenie 
dziś o godz. 5 po poludnhi, w eełu dokończeaiia 
obrad nad budżetem miejskim.

POSTULATY ROBOTNIKÓW ZAKŁADÓW 
MIEJSKICH. Wczoraj po południu odbyła się 
konferencja delegatów robotników gazowni, 
elektrowni i wodociągu miejskiego z piezydyum 
miasta w sprawie żądań, jakie' robotnicy i funk- 
cyonaryusze wymienionych zakładów posta­
wili. Na konferencji przedyskutowano postu­
laty robotników, przyczem prezydyum m. oka>- 
zało skłonność do ustępstw, niewątpliwie zatem 
bez strajku dojdzie do porozumienia. Następna 
konferencja ma się odbyć w sobotę,

Żądania urzędników zakładów miejskich^ ma­
ją być osobn-o traktowane, ze względu na ich 
odmienny stosunek prawny do gminy.

ODWOŁANIE POSŁUCHAŃ. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej, Br Fryderyk Zoll, 
z powodu wyjazdu w sprawach urzędowych do 
Lwowa, nie będzie udzielał audyeneyj w naj­
bliższą niedzielę, t. j. 27 stycznia b. r.

WłEC AKADEMICKI. Wczoraj odbył się 
*1 w sali Kopernika Coli. Norma wiec ogóloo- 

akademicki przy tłumnem uczestnictwie słucha­
czy i słuchaczek tutejszej Wszechnicy. Wiec 
uchwalił rezolueyę, zwracającą się do społe­
czeństwa polskiego z żądaniem, ®by jak: najry­
chlej dało „potężny, pełen godności wyraz dą- 
geBieon i prawom całego ntŁrod^zj e d n o c z e -  
n i a wszystkich zaborów w niezawisłe pań­
stw® z naturalnym dostępem d o  m ©r z a, włą­
czenia do naego K a  C fe& ayń frk fe -go , 
wypowiedzenia się konstytuanty l i t e w s k i  ej 
W skrawie łączności z F o 1 s k ą, zwołania kon­
stytuanty de Warszawy, repjezealaeyi Polski 
w rełtewaamaeli pokojowych, dcanokratyzaeyi 
żyda pofityeznego, uwoiniesitia wszystkkfi in­
ternowanych, uwięziouych i  wywiezionych do 
robót przymusowych i koaso-Maeyt wszystkich 
stronnictw po-kkich na gruncie ogó&aych wska­
zań narodowych chwil! oboenej. Prócz tego 
wiec opowiedział się za zamknięcie* g r a n i c  
k r a j u  dla wywozu środków żywności wobec 
szerzącego się głodu i nędzy.

Wiec miał przebieg spokojny i“ poważny. 
Przy samym końcu starała saę wprawdzie mło­
dzież żydowska najrozmaitszych odcieni zgo­
dnie zakłócić obrady wytoczeniem spraw natu­
ry naćyonałietycznej żydowskiej, przyczem o- 
bok ogólnego zadowolenia, jakie wywołały za­
powiedzi emigracji żydów do Palestyny, nie 
omieszkała młodzież żydowska wdawać się w 
nieprzyzwoitą krytykę stosunków społeczeń­
stwa polskiego, zamiast własnych. W postawie 
ogółu młodzieży, nie okazującej zbytniego sza­
cunku dla synów lichwiarzy żywnościowych, 
znalazła przecież stosowną odpowiedź.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO donoszą: 
Dzisiaj po raz 21 „Carewicz4* G. Zapolskiej, 
który od premiery cieszy &ię nieslaboącem po­
wodzeniom.

Jutro po południu „Betleom polskie*4 L» Ry­
dla; wieczór „Aszantka44 Penzyńskiego. „Po­
wrót moteny* T. Konczyó&kiego Właca- w nie- 
dzidę bieżącą na repertuar, obiegłsty % wieł- 
kiem powodzeniem sceny polskie i czeskie. 
W Pradze „Teatr Vmohrady“ grał ją przez dłu­
gi szereg wieczorów, zapraszając nawet ca go­
ścinne występy w roli Stefana artystę Karena, 
który odtwarzał ją świefen̂ o w Pilżaie.

Z TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ komuni­
kują; Dzisiaj melodyjna operetka €riłberta 
„Królowa Kica44 z pp. Sawieką-Fełdmaaową, 
Earasknowiez, Millerem, Bizeskim i  MhsowL 
czem w partyach głównych.

Jutro po południu ^Damy i buzaa*y“ A. Fre? 
■*y, ean jutro i w niedzielę „Rokowa*-
oia pokojowe44 B. Winawera^ W niedzielę po 
południu zawsze mile witana „Królowa przed­
mieścia44 K. Krumłowskiego z p. Harasimowicz 
jako Mańką.

WIECZÓR 9TAR0FGLSKG-ŁUD0WY. Dzi­
siejszy wieczór staropolsko-Mowy p. JtTgsu 
shśkiej Chojnowskiej w sal! Sśtldejf rozpocznie 
się nie- o 6 i pół, lecz o*g o d z. 7 w i e c z o- 
r em. Pozoetałe bilety do nabycia w księgarni 
F. Eberta.

ROZDZIAŁ ŚLEDZI. Miejskie Biuro aprowi- 
zacyjne ma otrzymać za pośrednictwem wojen­
nego Zakładu kredytowego do rozdziału pewną 
ilość śledzi. Zakłady zbiorowego pożycia, oraz 
konsumy zechcą zgłosić pisemnie w Biurze a- 
prowizacyjnem, ul. Poselska L 12, parter, o ile 
reflektują na ten artykuł i podać ilość swoich 
członków.

Z TOW. TECHNICZNEGO komunikują: 
W piątek 25 b. m. o godz. 7 wieczór w sali 
posiedzeń krak. Tow. technicznego, ul. Sfcra-eya 10.00® kor. jest zbyt małą. Żądanie podnie­

sienia subweacsi jest tembardziej uzasadnione,!szewskiego 1. 28j II p y odbędzie się zwyczajne

Z Polski i ze świata. 
LOS POLAKÓW, B. ŻOŁNIERZY ROSYJ­

SKICH. W „Kur. łw.4ł czytamy: W ostatnich 
kilku tygnodniach znajduje srę we Lwowie bar­
dzo wielu Polaków, którzy służyli w wojsku 
rosyjskiem, a po zawieszeniu broni przechodzili 
gremialnie granicę w nadziei, że przez Galicję 
znajdą się rychło w swych ogniskach rodzin­
ny eh na ziemiach Królestwa Polskiego. Spo­
tkał ich jednak gorzki zawód. Są między niani 
tacy, którzy zostali przez Rosjan zupełnie u- 
wolnfeni z wojska, bo wiek popisowy już ukoń­
czyli Bano im w tym celu papiery i pozwolono 
wyjechać przez granicę Galicyi do Królestwa 
Polskiego, otrzymali nawet konie, którymi od­
byli podróż do granicy. Władze wojskowe nie- 
'taieekie zajęły się nimi i  sprowadziły ich do 
Lwowa. Pierwsze grupy przesłuchano w Tarno­
polu, oświadczono im, żo są traktowani jako 
jeńcy, odebrano papiery i odedano do. Lwowa. 
Innym grapom nie odbierano papierów i ode­
słano również do Lwowa. W barakach na Ja- 
nowskiem znajduje się obecnie 760 Polaków, 
zwolnionych przez Resyan, którzy chcą powró­
cić do Krółfestwa Polskiego-. Nie'mają oni ża­
dnego zajęcia, nie używają też ich do robót 
w mieście. Komendant oświadczył im, że nie 
są jeńcami. Niektórzy siedzą w barakach już 
5 tygodni i nie mogą doczekać się chwili wy­
jazdu do Królestwa Polskiego. Warunki ocze­
kiwania są bardzo przykre, odżywiani są oni 
bardzo skromnie, tak, że cierpią głód, a w do­
mu, u siebie, przecież dola ich byłaby znośniej­
szą.

Odr jednej grupy tych nieszczęśliwych otrzy­
mała redakcja „Kur. Iw.44 list, który ilustruje 
dosadnie ich niedolę: „Jest nas we Lwowie 69 
ludzi, służyliśmy w ruskiej 11 armii, zostaliśmy 
uwolnieni zupełnie od służby wojennej, prze­
szliśmy na tę stronę, a we Lwowie trzymają 
nas w domu naprzeciw greeko-katolickiego ko­
ścioła i nie wypuszczają nas nigdzie. Każdy 
z nas ma dokume-nta, każdy szedł do swojej 
rodziny, bo pisano w dziennikach, że wszyst­
kich Polaków' odsyłają do miejsc rodzinnych. 
Widzimy, że to nieprawda. Pisano w dzienni­
kach, że Polska wolną i niepodległa, a to nie­
prawda. Byliśmy w ru&Idem wojsku i przez.

; pólczwarta roku listów nie otrzymaliśmy i nie 
wiśmy nic o naszych rodzinach. SeTce nasze za­
lane goryczą, Izy przelewamy, a nie ma komu 
iriąć się za nami. Upraszamy serdecznie za­
jąć się naszym losem, siedzimy już dziewiąty 
dzień we Lwowie. Podsadzimy z guberni! war­
szawskiej, piotrokowskiej i łomżyńskiej44.

Powyższe rozpaczliwe słowa powinny znie­
wolić tych, od których to zależy,, do szybkiego 
Uwolnienia'naszych rodaków z baraków i wy­
słania ich do Królestwa Polskiego.

25-LEOE swego istnienia obchodzi w b. r. 
lwowskie Tow. ratunkowe, założone w roku 
1893.

Z TARNOWA piszą ms& Sprawa „gospody 
dla żołnierzy44 dzięki poparciu ks. biskupa Wa- 
łęgi posuwa się szybko naprzód i już w najbliż­
szym czasie gospoda, feędaie gotowa przy uL 
Krakowskiej 3. Z początku lutego rozpoczyna, 
swą działalność w powiecie na&zym Spółka pro­
ducentów trzody chlewno] i bydła w Tarno­
wie. Komitet zajmujący się likwidacją dawnej 
składnicy towarowej w Tarnowie, zawiadamia 
byłych udziałowców, iż likwidacja i wyplata 
udziałów została już ukończoną, a dwa niepod- 
jęte udziały Józefa Wiśniowskiego 20 K i Jó­
zefa Wójcika 21 K, przeniesiono na ieh rzecz 
do naszej składnicy towarowej. W  myśl uchwa­
ły walnego zgromadzenia w r. 1914 procenta od 
lokowanych swego, czasu udziałów przeznaczo­
no na odnowienie ołtarza P. Jezusa w katedrze 
w Tarnowie; pmcentaoddane zostały de rąk od­
nośnego proboszcza. K. B.

Z JASŁA piszą nam: Wskrzeszona „Lutnia 
Sokoła4* urządza w dn. 2 lutego koncert na K.
B. K „ chcąc tą drogą przyjść z pomocą fundu­
szom, tak humanitarnej działalności instytucji, 
z której i jasielska Bum uczniów otrzymała 
500-koronową dotacyę. Zasługa w pełni prof.
P. Moofcsa, kompozytora, który dołożył starań, 
aby Yrpwfecńoicy zespół rsógł wykonać szereg 
pieśni, przeważnie w jego nieładzie*, nadto współ­
udział prof. Kozickiego, wiolonczelisty oraz p. 
Rylwskiej i p. Pannetka skrzypków, urozmaici 
wieczór dodaniem triów. Koncert o bogatym 
programie pieśni w układzie prof. Moossa, po­
wtórzą w Krośnie i w Gorlicach. Nie wątpimy, 
że.publiczność, witając „Lutnię Sokofet44, a ma­
jąc na oku cele K. B. K. zapełni salę „Sokoła*4, 
temsamem nie poszczędzi datków, abyśmy we­
spół z całym krajem umożliwili owocną dalszą 
działalność tak chlubnie zapisanego w dniach 
wojny K. B. K.

OSZUSTWA PRZY ZWOLNISSNfACK WOJ­
SKOWYCH. W powieeie stribrań^dm w Cze­
chach bardzo wielu włościan posiadało zwol­
nienia od służby wojskowej na długi okres cza­
su. Między nimi znajdował się także włościanin 
Wokurka, którego reklamacya opiewała do 
końca ub. roku. Brat Wokurki, aktywny 
-kapitan, przebywa? właśnie w tym czasie w do­
mu na- urlopie i ta okoliczność właśnie przy­
czyniła się do ,wykrycia matactw wojskowych. 
Gdy Wokurka bratu swemu opowiedział o tem, 
że Snowu musiał „stracić tysiąc koron44, aby u- 
zyskać dalszą rekląmacyę i że każdy włościa­
nin w tym powieeie musi się liczyć z takimi 
„kosztami44, kapitan zrobił doniesienie do 
władz wojskowych. Wskutek wdrożonego śledz­
twa zostali aresztpwani: adwokat Dr Weil i a- 
systent urzędu ewidencyjnego pospolitego ru­
szenia w Stribrze, a potem także sekretarz sta­
rostwa Nussbaum. W sprawę tę ma być zamie­
szanych jeszcze wiele innych osób. Rewizye do­
mowe, przeprowadzone u aresztowanych, wy­
kryły ogromne składy artykułów spożywczych.

U żony adwokata Weila znaleziono pTzesrfo lfiO b u  następujący reakt. pocżt.: Bodzanów Byhła. 
kilogramów przetopionego masła, oraz barrlzo Ozarnokcńcc wiefTde, Caowonogród- Denysów^ 
wielkie ilości mąki, oraz innych artykułów JaS’^iiiica, Mielnicy Śtruasów; Tarnopol I; Uście! 
żywczyeh. W  mieszkaniu Weila znaleziono nad- ż i 5tańce-
to w  gotówce 160.000 K, t  czego przeszło 29 d z i s i e j s i  dopuszczonej * g “
tjsjęuy korgn w ziocic. Artykuły spożywcze ^.prywatnych także do poczt polówyeh Nr 191 
stanowiły nadto w y g r o d z e n ie  za zwalnianie : ~~ zaś wstrzymana do poczty polcirej
od służby wojskowei. *

SŁAWA PASKASZY. W „Kur. Zagł.44 czyta­
my: Pośród żydów — bo gdzieżby indziej — 
największą sławą cieszą się obecnie paskarze.oit

n e k r o l o g ia .
_ r J p .   .^ e zma  ̂ ś. p. prof. Bronisław Ką*

Mówi się o nich z zazdrością, iak o wielkich j s 111 0 w s k h Wielkopolanin. Ś. p  Kąsinowskl 
ludziach, śledzi każdy ich krok, opowiada o nich ^rodził si  ̂ w r- 1861 w W. Ks. Poznańskiem, 
„cuda44, krążą o nich legendy. Mówią więc, że uniwersyteckie odbywał we Wrocławim
oni nigdy nie jedzą, chleha, tylko same białe 
„chatki*4, w powszedni dzień mają na obiad 
indyka, w sobotę zajadają kaipie-olbrzymy; w 
barach plącą po 200 marek za „koszerną44 kola- 
eyę. To wszystko opowiadają chalatowcy z pe- 
wneni uczucdem dumy i nietajoną wcale zazdro­
ścią. A nawet — jak pisze feljetónista żargo­
nowy — paskarzy takich właśnie dlatego, że są 
„paskai^mi44 wybierają na honorowe urzędy 
żyaowskie, do różnych komitetów i komisyj. A 
wszystko to razem robi wrażenie, że wśród ży­
dów jedno rozbrzmiewa obecnie hasła, jeden o- 
krayk: „Niech żyje paskarstwol44.

Zawiadomięjjia i kcrsiunlkaty.
WALNE ZGROMADZENIE członków krak.

Koła filologów odbędzie się w sobotę 28 b. m. 
o godz. 6 wieczór w sali seminaryum filologicz­
nego (ul. św. Anny 12) z porządkiem dzćennym;
1. Sprawozdanie z czynności Koła za ręk 1917*
2. odczyt ks. prof Władysława Szezepafeki^ 
go T. J. p. t. „Chetyci i Ich dzieje44.

DZIŚ W PIĄTEK ostatni ta* w „Uciesze44 
O c h r a n a  i j e j  t a j e mn i ć e,fifen poleld 
w 6-ciu- częściach, prolongowany z powodu 
ogromnego, niebywałego powodzenia.

TOW. KATOL. WŁAŚCICIELI REALNOŚCI za- . . -----------------  —  M -  < ™ y, xvar
wiadamia swych członków, że listy główne i szcze- ?%nny; Śmigla Jan ranny; Idzik Jan rairnyi
genowe oraz fasye do podatku dochodowego na ^ niewoli; Bojakowski w niewoliłnr fAitrołniA d a Oi /.t_  *_ MPuYSkI RrOTU ftłjł.W ^  J_ i < _

Brał żywy udział w ruchu naukowym i społecz­
nym w Wielkopolsce, oddając się równocześnie 
gruntownym studyom naukowym nad filozofią 
grecką. Główną dziedziną pracy ś. p. zmarłem 
była hi&torya literatury w XVIH i XIX wieku. 
Rozprawy jego odznaczały się wielką ścisłością 
i staranną formą zewnętrzną. Ogłosił" kilka prao 
o twórczości Zabłockiego, gdzie rozświetlił i wy­
jaśnił wiele  ̂szczegółów dotyczących działalno­
ści znajcomitego komedyo-pisarza. Studyowal 
również twórczość J. U. Niemcewicza. Dalsze 
krótsze prace i rozprawia Kąsinowskiego do ty. 
czyły romantyków naszych: Słowackiego, Go. 
szczyńskieg-o, Chodźki i . Gosławskiego. W pi­
smach poznańskich można było nieraz spotkać 
recenzje i krytyki jego, dotyoząee najnowszej 
literatury. Zmarły pracował długi szereg lat w 
Krakowie i Lwowie, jako profesor języka pol­
skiego i literatury polskiej; przyczem zaskar- 
bił sobie serdeczną miłość i wdzięczność uo&* 
niów i uczenie. W bieżącym roku miał obcho­
dzić 30-letni jubileusz swej działalności na polu 
pedigogic^nem i literackiem. Nie danem mu by­
ło jednak dożyć tej chwili.

LEGIONISTÓW NA FRON- 
icrT« Ł°8KI«r. Ż dawnego 1 p. p. Leg., obecni® 
160 p. p. armii. Kukula Józef zabity; G^rotka Kar

szbk ranny; Jaki Stanisław ranny; Strojny Jan 
raniiy; Moskwa Józef zabity; Mozer zabity;‘ Sudeekf 
Leon ranny; Mikiewiei ranny; Mehłhut Alojzy ran­
ny; Jarzy rąnny; Golda Tadeusz ranny; Kowalski 
Franciszek ranny; Prokopski ranny; Paclmta Mar­
cin zaginął* -Zabdyr Jan ranny; Łabasiewicz Alfred 
zabety; Kołodziej Stanisław w niewoli; Śmietana 
Stanisław w niewoli; Półtorak w niewoli? Biernacki 
(karabin masz.) ranny; Słowiński zabity (20 pp.); 
chorąży Fiórecki ranny; Rudnik Kazimierz zabity;

r. 1918 należy składać w terminie do 31 stycznia Me6yski Bronisław raniiy w  niewoli; Medycki Jan 
b. r. Wszelkich wskazówek udziela się członkom ranri3rj Bjrnidsak Aleksander ranny; Grizel Franci.
codziennie od g. 4 do 5 i pół pop. w biurze Towa- rar,T,in'* -Toiri --------- —--— r -^
rzystwa ul. Karmelicka L. 15 I p.

W CZYTELNI POLSKIEGO ZWIĄZKU NIE­
WIAST KATOLICKICH, ul. Szczepańska I. 5 L p. 
odbędzie się w sobotę dnia 26 bm. o godz. 5_tej 
pogawędka. Mówić będzie Dyrektor Józef 'Strzy­
żewski „O papierach wartościowych44. Wstęp 
dla członków wolny.

EGZAMTNA NA KIEROWNIKÓW KOPALŃ.
Egzamina kandydatów na kierowników ruchu ko,
pet^n aIa IU CiLn i\/.rt «n»rTA J * . «  _  __—i _  _  _*  _

w B
i 16 / ______________  . _    ^
Do egzaminu w. tych terminach będą dopuszczeni Augustyn Adam ranny; Augustyn Zygmunt rannyj 
kandydaci, któray najdalej do 11 lutego, względnie Kaniak ran,; Zebrowicz ranny; Krawczyk Frań. 
16 sierpnia 1918 r. wniosą podanie do c. k. Urzędu ciszek ranny; Bąk Jan zabity, h. kapitan Lis ran. 
górniczego okręgowego w Drohobyczu o'dopuszczę- ny; Maćko- umarł z ran (20 pp., kai*. mas*.); Roso. 
nie ich do egzammu, zaopatrzone w dowody, że u- łowski Zdzisław ranny (56 pp.); Kicki Jan chory; 
czynili zadość odnośnemu postanowieniu krajowej Endel chory (56 pp.).
ustawy naftowej z dim  22 marca 1908 r.; oraz od.- Z dawnego piątego pułlm Legionów obecnie 106
nośnym postanowiemom gorniczo-policyjnym z d. pp. <s k. armtffc Januta zabity; Tyrlecki Władysław 
10 października 1913 r., Dz. u. d rozp. krajowych rannyj Talaga ranny, Hal ani a  zaginą^ Anioł, Ko- 
Nr. 95  ̂ wnacki, Repcjowicz ranni; Gftynek zaginał; Se*

IBS AKTYWOWANE URZĘDY POCZTOWE WE rafui zaginął; Keinrieh Wilhelm ranny; Targosi 
WSCHODNIEJ GALICY!, Ą r ,  pae«t. o^aeza w y, ranny, Piaczycki zaginął (niewola).

Wiedeń. K. kor. (Dokończenió mowy hr. 
Czernina).

Graniczne status quo z Ukrainą.
To jost —  dodał minister —  bądżcobądź 

nowa trudąosć, gdyż nie możemy i nie chce­
my mięSzać się w wewnętrzne sprawy RoSyi. 
Jeżeli jednak ta droga stanie się raz wolną, 
to i na przyszłość nie wyłoni się żadna tru­
dność. My z g o d n i e  z u k r a i ń s k ą  r e ­
p u b l i k ą  skonstatujemy, że d a w n e  g r a ­
n i c e  m i ę d z y  A  u s t r o-W ę g r a m i a 

dawną R o s y ą  o b o w i ą z u j ą  
m i ę d z y  n a m i  a U k r a i n ą .

W  SPRAWIE POLSKIEJ.
Ca się iyezy P o l s k i ,  które] granice zre­

sztą nie są feszcze dokładnie ustalone, to od 
nowego państwa nie chcetny zupel&le ftt- 
ezego. Ludność Polski wolna i bez wpływów 
ma sebie własny los wybrać. Pfzytem ja ze 
swej strony nie kładą żadnej s® 
wsfd na fe m ę  kMfowćflro w  tyra
wa^łędzle. fet pewniej będzie ono odzwier­
ciedlać ogólną wolę narodu, tym chętnieS 
będę to widział, gdyż cbę^ ty*fe> dobrowol­
nego prayłączeniu się Polski. Tylko w ta­
ktem lyczenlit Potski pod tym wz^Iedem v/i- 
dzę rękojmię trwalej harmonii. Stoję nieod­
wołalnie na stanowisku, że kwestya polska 
ani o Jeden dzień nie może «'»*zcdhiżać zawar­
cia polroju. Jeżeli Polska po zawarciu po­
koju będzie szukała on ar da  sfę o nas, iMTcyj- 
unemy ją ebejnfe. Pokoju kwestya polska 
nie może i nśe narazi na niebezpieczeństwo.

Minister chętnie wMdałby, gdyby rzad 
polski mógł wziąć udział w rokowaniach, 

według j e ^  zd^Tiia, Polska ?est samo- 
dzielnem państwem. A Se ponieważ rzad pe­
tersburski nie u w f’ '5 dzisiejszego rzedu ool- 
skie^o za uprawniony do przemawiania i- 
mienient swego kraju, odstąpifiśmy od tego 
zamiaru, aby nie wywoływać ewentualnego 
konfliktu. Kwestya jest niewadliwie ważna, 
ale jeszcze wsżdejszem ?est dla mnie usu­
niecie wszelkich trudności, przewlekających 
zakończenie rokowań.

Różnice między rokującymi.
D r u g ą  t r u  dn  o ś c i ą  —  ciągnął dalej 

minister —  jest niezaprzeczeme r ó ż n i c a 
z d a ń  między naszym niemieckim sprzy­
mierzeńcem a rządem petersburskim, co do 
i n t e r p r e t o w a n i a  p r a w a  s t a n o ­
w i e n i a  o sobie ludów rosyjskich w obsza­
rach obsadzonych przez wojska niemieckie. 
Także N i e m c y  nie projektują żadnych 
gwałtownych nabywań obszarów od Rosyi, 
ale różnica poglądów jest podwójna: Niem­
cy stoją na uzasadnionem stanowisku, że

licznie ujawnione oświadczenia woli co do 
samodzielności i niezawisłości ze strony 
prawodawczych korporacji, reprezentacji 
gminnych itd. w okupowanych prowin- 
cyach, mogłyby uchodzić za p r o  w i z o r y -  
e z n ą  p o d s t a w ę  o p i n i i  narodu, co 
jednakże rząd r o s y j s k i  jeszcze odrzu­
ca, zarówno dla K n r l  a n d  y i i L i t w y ,  
jak i przedewszystldem dla prowincji" p o l ­
s k i c h .

D r u g a  r ó ż n i c a  dotyczy domagania 
także przez rząd rosyjski o d w o ł a n i a  wszy­

stkich wojsk niemieckich i organów admi­
nistracyjnych z okupowanych prowincji, za­
nim jeszcze odbędzie się plebiscyt Ale na­
głe ewakuowanie, jakoteż wycofanie całe­
go aparatu administracyjnego, dla ruchu i 
przemysłu, znajdwjącegG się w rękach nie­
mieckich, spowod^tsaloby nieodwołalnie zu­
pełną, anarchię, największą biedę i stworzy­
łoby stan, któryby rzeczywiście praktycznie 
nie dał się utrzymać. W  obu kweLyach 
chodzi o to. aby zpalesić d r o g ę  p o ś r e ­
d n i ą ,  Idjórą musi się znaleźć. Różnice mo- 
jem zdaniem nie są tak wielkie, aby mogły 
usprawiedliwić rozbicie się rokowań, ale ta­
kie rokowania nie dadzą się ukończyć w cią­
gu jednego dnia. Wymagają one czasu.

Jeżeli raz dojdziemy do pokoju z Rosyą, 
to według mpgo zapatrywania, nikt już nie 
zdoła przez dłuższy czas przeszkodzić po­
kojowi ogólnemu, mimo wszystkich wysił­
ków zachodnich mężów stanu.

Wsoóteeść myśli z Wilsonem.
Jakkolwiek nie oddaję się żadnym ilu- 

zycm co do tego, że o w o c  ogólnego p o ­
k o j u  nie dojrzeje pracz noc, to jednak je­
stem przekonany, ż e . d o j r z e w a  on i źe 
iest tylko kwestya przetrzymania, czy otrzy­
mamy ogółoy, pełen honoru pokój, czy nie. 
Minister oświadcza, że w tem zapatrywaniu 
utwierdziła go propozycja p o k o j o w a  
W i l s o n a .  Jest rzeczą zrozumiałą, że ta­
ka propozycja nie może być' uważaną za 
elaborat, k tó ż b y  we wszystkich w y ch  
szczerółaeh nadawał sie do przyjęcia, gdyś 
wówczas rokowania bvłvby worółe z b i ­
eżne, jednak minister nie waha się oświad­
czyć, że w ostatnich p r o p o z y c y a t h  
W i l s  o n a  widzi z n a c z  n e z b l i ż  e n i e 
d o a u s i r o - w  ę g i  c r •& k i e g o  p Ł 
widzenia, i że wśród nich znajddja* sie nie­
jedne, na które nawet z wielką rados^^ się 
godzimy. Jednakże minister imiśi &*uważyć 
przedtem, źę o ile te propozycje odnoszą się 
do naszych sprzymierzeńców, iâ  ta,przy­
kład do niemiecMege posiadania A l z a c j i  
i L o t a r y  n g i i  oraz do T u  r c y i ,  to je-
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sotawi, wierni przyietym na się obo- p o j e d n e ]  strenie, zaś S t a n y  Z j e d n  o- 
*' »•"  ̂  ̂ - » « - -  -  -  * « d r u ei-e i  s t r o n i e są temi

Sin aasaych sprzymierzeńców będziemy bro­
nili tek, jak naszego własnego. Jest to sta­
nowisko w stosunku wewnętrznym między 
czterema- sprzymierzonymi przy zupełnej 
wzajemności. Powtóre musi minister ode-' 
przeć zarówno grzecznie jak i stanowczo po­
rady co do tego, jak się mamy' u siebie rzą­
dzić. Niema. bardziej d e m o k r a t y c z n e ­
g o  p a rl  a-m e n  t u  na świecie, j a k  a u -  
s t r y j u ® k i i  ten parlament wraz z^irmymi 
konstytdeyjnie uprawnionymi czynnikami 
jna prawo rozs-trzygać o wewnętrznych spra­
wach Austrvi, Omawiając poszczególne pro- 
pozycye- Wilsona, oświadcza minister, że 
niema nic do zamrę enia usunięciu t a j n e j  
d y p l o m a f c y i ,  jakkolwiek wątpi' czy ta 
metoda usunięcia, jest pod każdym, wzglę­
dem najpraktyczniejszą i najszybsza drogą
nrowadzficą do rezultatu. Jawne rokowania? r  * „  . . - . .
O naktaty dyplomatyczne mogtyby w P ^ tsbu rga  niczego, ponieważ on

m  wzte. nu. «1y idzie o tnnow* handlo- sam ™  niema,_oprocz r e w o l u c j i  i a -nym razie. nu. g d y ____
wo-polityezne, w wypadku, gdyby śię 
opinia publiczna szczególnie silnie eks­
ponowała na rzecz tego lub innego ży­
czenia, będącego przedmiotem traktatu, u- 
ińemożłiwrć dolście do skutku tego trakta­
tu, który przecież nie jest ntczem innem, jak 
ihfereśęm. względnie sprawić to. iż traktat 
po doi^eiu do skutku byłbv uważany za klę­
skę. To zaś nie sprzyjałoby pokojowemu 
współżyciu, lecz przeciwnie pomnażałoby 
punkty starcia między państwami. To samo 
tyczy się też umów politycznych.

Jawność czy tajność?
JeżeR pod usunięciem tajnej dyplomacyi 

rozumie się, że niema być tajnych układów, 
że unrowy nie mogą istnieć bez wiedzy pu­
bliczności. to minister niema nic do •zarzu­
ceni a urzeczywistnieniu tej zasady. Jak ma 
być pomyślanem przeprowadzenie i strzeże­
nie tej zasadv, minister w* każdvm razie nie 
wie, lee& to są teoczy ubeessa. U  tym punk­
cie można pomówić.

Wolność mórz i ograniczenie zbrojeń.
Przechodząc da punktu d r  u g i e g o, po­

wiedział mimsterr W i l  s o n  przyznał wszy­
stkim z serca w o l n o ś ć  m ó r z .  Minister 
pisze się w całości i pełni na to życzenie A- 
rnerykL Także i trzeci, który zwraca sie de- 
fin u ^m ie przeciw wro j n i e  g o s p o d a r ­
c z e !  w przyszłości, jest tak słusznym i tak 
często Ż?d?liśmw tego, co on zawiera, że mi- 
titeter ntema nic w tei mierze do dodania. 
Punkt czwarty, domagający się ogólnego 
Dozbro*en*a i w szczególnie dobrej i jasnej 
swej stylizacji nodnoszącykonieczność ogra- 
utezenią. wolnej konkurencji. na pola zbrojeń 
do tej miary, której wymaga wewnętrzne 
bezpieczeństwo- państwa danego, jss& czę­
ścią neljtyc wyznania wisHW ministra. 
Wita on z największą wdzięcznością każdy 
gfh* k t W  się w tvm duchu wypowiada.

dte połudn. sąsiadów.
Co dfriyczy R o s j i ,  to dowodzimy tego 
Cz^i.., "i, że naszem dażeirlem jngt a t w o  - 
r  zem i w s e tce u n it  ó  w p r z y  j a z n o-s ą- 
s ie d z T c f .c h . Tę dotyczy W ł o c h ,  S e r ­
b i i ,  R u m u n i i ,  C z a r  n o  g ó r y  to po­
w t a r z a  minister, co o swem stanowisku 
w  te] mierze uowledział już wr detegao,yi wę­
gierskiej. Odmawiam tego, powiedział mi­
nister, aby figurowano i "ko nsekuracya dla 
liicmrzyjy^hńRkich. awanturników wójen- 
ngrtslr, dm  * w ła m  robienia j e d n o -  
&.&r O iTitWc h k o n c o s y i naszym ■Ute- 
pyz^nnoTf1 "t. lr+Ai-yrr -nnorczywie stoia na 
stanowisku walki aż do ostatecznego zwy- 

■ eięstwc. którebr dla monarchii były stałem 
piaesąflzerrmm zaś nieprzyjaciołom przynio­
sły niezmierny k o r z  j i  ó p r f f e w l e k a v  
e  i a w o j n y  ^  ntesfeońezotrość b e zr r y -  
2 3Tkg..

Mimgjw wzywa W i l s o n  a, aby użvł 
g w ego- wbffkfegn Tm W u. aby jego sojuszni­
cy ze sweł *teonw o&uswili warunki, rw<J 
którymi gotowi sa wdąć się w obrady. Tak 
-same ot-w.."r,’ e i swobodnie, będzie mśnwter 
ttówll' 7 wsz^sfb^Tni. którzy też zechcą 
przemówić. Rozumie sie jednak,- że czas i  
dalsze trwanie wojny nie moga być bez 
opływu na dotyczące stosunki. Wymownym 
tego ^rzykłaĄem są W ł o c h y .  Włochy 
miały sposoWofić przed w in ą  zyskać bez 
strzału wielki nabytek tervtorvalnv. Odrzu­
ciły one te r wsteniły w  wofh^ Dziś mają 

9 one setki tysięcy zabitych, miliardy kosztów 
WGiennyrh i zniszczonych wartości, sprowa­
dziły b'ede i tredolę na własną ludność, a to 
wszystka po to, aby utracić na zawsze ko­
rzyści, jakie" mogły kiedyś były osiągnąć.

SIEWA TPLTWl^ R C S K IE  ® m m SRT.

me- 
zajemnie

^ę sobie suirzeeiwiają, nasuwa pod rozwagę, 
czy w y m i a n a  m y ś l i  m i ę d z y  o b o ­
ma  t e m i  m o c a r s t w a m i  nie 
być p u n k t e m  w y j ś c i a  dla pojedynczej 
w y m i a n y  z d a ń  między wszystkiemi te- 
mi państwami, które dotychczas nie wdały 
się w  rokowania pokojowe.

Rokowania z Ukrainą.
Wreszcie wraca minister jeszcze raz do o- 

mawiania sprawy rokowań z Ukrainą. Mi­
nister oświadezył:

Pracuję nad pokojem z U k r a i u ą  i P e ­
t e r s b u r g i e m . .  Pokój z Petersburgiem 
nie zmieni niczego w naszem delinitywnem 
położeniu. N i g d z i e  nie stoją a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e  p u ł k i  przeciw pułkom 
petersburskim. Mamy przeciw sobie u - 
k r a i ń s k i e .  Eksportować nie można

hr. Czernina, aby podał powócly, d l a c z e ­
g o  c h c e  się oswobodzić P o l s k ę  tyłko od 
ucisku i tak już nie istniejącego Rosyi, a- 
d la  c z e g o  n i e  c h c e  s i ę  i e j  o s w o ­
b o d z i ć  od -wiele bardziej, nieludzłdego 
p r u s k i e g o  u c i s k u ,  dlaczego uroczy­
ście proklamowana wola narodu eolskiego 
w G a 1 i c y i przyłączenia jej do K  r ó l  e - 
s t w a P o l s k i e g o  zostaje meuwzglę- 
dnioną. Przyszły świat znać będzie tylko 
j e d n ą  Polskę —  Polskę polską, ale n i e 
a u s t r y a G k ą  a n i  t e ż  p r u s k ą  Pol­
ska nie należy do Austryi. Mówca oświadcza 
w końcu, że Czesi uważają chwilę za stoso­
wną dla przemiany państwa w federaeyę 
wolnych i suwerennych państw.

Rzeszy.

Przechodząc wreszcie do omawiania pun­
ktu XIIL, oświadczył mrafsten TaMe i my 
jesteśmy zwolennikami utworzenia „niezawi- 
8te«r pańsDpolskiego, któreby musiało 
^bojraować obszary zamłesztrałe nlewatrli- 
™  przez ludność polską". Także i co do 

sn<r1ze.
zJ^^souenL Wreszcie o ile idzie , o myśl wiązania. W tym punkcie rządy centralne 
związku narodów, Wirson zapewne nłgdzle • zpałdują się w przeciwieństwie do rządu pe-

tm*sbiU*sktego, który oswabadza nietylko 
Polskę  ̂orkiipowaną, ale i także polskie obsza­
ry, które znajdują się jeszcze w zakresie

n a r c h i i ,  a więc artykułu eksportow-ego, 
któryby bolszewicy może chętnie eksporto­
wał*, którego przyjęcie jednakże jak naju­
przejmiej odrzucam. Mimo tego, chcę także 
pokoju z Petersburgiem, ponieważ zbliży on 
na* do pokom ogólnego. Zawarcie pokoju 
z Petersburgiem przedstawia się inaczej od 
zawarcia pokoju z U k r a i n ą ,  gdyż. Ukrai­
na ma zapasy ś r o d k ó w  ż y w n o ś ć  i, 
które może eksportować, jeżeli w sprawach 
handlowych dojdziemy dó zgody*

Chcę wykorzystać zawarcie pokoju z te- 
mi państwami rosyhdriemi, które mają pe­
wne kwantum środków żywności na eks­
port i dlatego nie zrzeknę się tej korzyści 
dla nas z nowodu jakie!ś histerycznej ner­
wowości, aby zawrzeć pokpj a kilka dni, lub 
kilka tygodni wcześniej. Musi grę stwierdzić 
ile, i w jaki sposób d o d a m y  ukraińska 
strona, zawierająca układ. Ukraina zaś ze 
swej strony chce zawrzeć interes przv za­
warciu pokoju. Lecz niewyjaśnione stosun­
ki w nowo powstałych ttpńŵ wac-h narzuca­
ją z  natury rzeczy opóźnienie w rokowa­
niach. Jeżeli mnie jednak zachodzicie z ty­
łu i jeżeli mnie zmuszacie do z a k o ń c z ę -  
u i ą  n ą  ł e b rt a s z y j ę ,  wtedy nie będzie­
my mieli żadnvch gospodarczych korzyści. 
Jeżeli u naszych nieprzyjaciół wywohreeie 
fałszywe wrażenie, żer musimy za każda cenę 
zakończyć, to nie dostaniemy ani cetnara 
metrycznego zboża.

Pod adresem niecierpliwych.
‘ Powtarzana po raz dziesiąty: 5Tie idzie o 

plany imperyalistjmzne, nfe idzie o plany a- 
neksyonistyczne i zamiary, idzie a to, aby 
ludności na&9so| zapewnić wMozde nagrodę 
za męlne przetrwanie. Masi paitnerzy są do­
brymi rachmistrzami, *baczą uważnie, czy 
wprowadzacie mnie w  położenie przymusom 
we, czy nie. Jeżeli chcecie popsuć pokój,
* żeb ehcecię «  dowozu

prżeż
mowy, uchwsdy, strajki i demonstracye, w 
każdynr innym razie nie. I po tysiąc raży nie 
jest to prawdą, jakóbyśmy znacliodżili się 
w taldem położeniu, abyśmy musieli zawrzeć 
raczej dziś zły pokój bez korzyści gospodar­
czych* niż jutro dobry pokój z korzyściami 
gospodarczymi. Trudności żywnościowe nie 
wynikają w ostatniej instancyf z braku środ­
ków żywności, są to przesilenia węgłowe, 
transportowe i organizacyjne. Strajki wzma­
gają to zło, a ci, którzy sądzą, że takie środ­
ki przyspieszają pokój są w strasznym błę- 
dmei wspomina^przytem o pogłosce,
że rząd nie stoi z daleka od tych strajków, 
T udziom rozszerzającym te pogłoski pozo­
stawiam do wyboru, czy chcą uchodzić za 
zbrodniczych oszczerców, czy też głupców.
■ Minister .stawia wreszcie k w e s t y ę  
z a u f a n i  a £ nrówR MIc mnie nie trzyma na 
tem miejscu, jak tylko poczucie obowiąz­
ku pozostania tak długo, jak dłuero mam 
zaufanie cesarza i większości de.łcgacyi. 
Albo macie zaufanie dó mnie, abym prowa­
dził dalej rokowania pokojowe, wtedy mu­
sicie mi pomagać, albo nie macie go, wtedy 
musicie mnie obalić. Goś trzeciego nie istnie­
je. (Żvwe oklaski).

Z dyskusji nad expese.
> WledfeiL Bi kor. Po przemówieniu hr. Czer­

nina delegat W  a 1 d n e r oświadezył, że je­
go stronnictwo ufh w pełni min. spraw za­
granicznych. Mówca oświadcza się przeciw 
pokojowi za wszelką: cenę.

Dr. S t r a ń s k y  domaga się, aby zasada 
ustalona p*®ez Rosyan, by rokowania pro­
wadził n a r ó d  z n a r o d e m  została i n 
nas przeprowadzona* Omawia, dalej zaga­
dnienie połiidniowo-słowiaóskie i przecho­
dzi do omawiania kwestyi polskiej, zauwa­
żając, że według słów expose ma być odbu­
dowaną j e d y n i e  c z ę ś ć  P o l s k i ,  która 
przy podziale Polski została a n e k t o w a ­
n ą  przez R o s y ę, natomiast c z ę ś c i  a - 
n e k t o w a n e  p r z e z  P r u s y  i  A u -  
s t r y ę mają być wyłączone od Jtego roz-

w nie napotka na opór.

Wlsya Austryi i Ameryki.
Z g a fc ® y  ^ przeto po największej czę-j 

sci nietylko na punkcie wiełkieh zasad w 
sprawie nowego uporządkowania świata po 
wojnie, lecz nasze pojęcia zbliżają się do 
*iebie w knku konkretnych Irwestyach po­
kojowych* Pozostał* dyferaneye nic wydają 
^  aię tak wielkiemi, ab^ wymiana zdań ćo 

tych punktów nie mogła doprowadzić do 
wyiaśuieaia i zbliżenia. Ta sytuacya, która 
.zaiste z tego wynika, że A u » t r o-W ę g r y

władzy rosyjskiej.
£Ur. B i l i ń s k i :  Które to są obszary? —  

Daszyński: Które to obszary?
Stransky: Musiałbym mieA mapę przed 

sobą.
Daszyński: Byłby pan w kłopocie.
Stransky: Są także Polacy na Ukrainie, 

a tych Rosya oswobadza.
Biliński: Ale nie obszary polskie).
Del. S t r a n e k y :  Domaga się dalej od

Berlin. B. kor. Zaraz po otwarciu posie­
dzenia komisyi głównej Sejmu Rzeszy, za­
brał głos kanclerz, hr. Hertling, i wygłosił 
następujące przemówienie:

Gdy po raz pierwszy miałem -zaszczyt 
przemawiać w komisyi W dniu 3 stycznia, 
staliśmy, jak się zdawało przed z a w i  k ł a -  
n i em  w B r z e ś c i u. Wypowiedziałem 
wtenczas' opinię, że powunniśmy załatwienia 
k-go zawikłania wyczekiwać ze spokojem. 
Fakta przyznały mi słuszność. Rokowania 
znów podjęto i kontynuowane postępują one 
powołr naprzód, ale są nadzwyczajnie tru­
dne. Ma bliższe okoliczności hamujące, 
wskazałem już podówczas, gdyśmy mieli 
powód do powątpiewania, czy rosyjska dele- 
gacya bierze poważnie rokowania, a rozmai­
te depesze iskrowe o treści nadzwyczajnie 
dziwne’ mogły te wątpliwości umocnić. Mi­
m o tego mamy w dalszym ciągu n a d z i e- 
j ę? że także z rosyjskimi delegatami doj­
dziemy do d o b r e  g o  k o ń ca .

P o m y ś l n i e j  stoją rokowania z U - 
k r a i n ą .  Także i tu są jeszcze do przezwy­
ciężenia trudności, ale w i d o k i  s ą  p o ­
m y ś l n e  i spodziewamy się dojść w krót­
kim czasie z Ukrainą do układów, które le­
żą w obopólnym interesie i gospodarczo bę­
dą korzystne.

Jeden wynik można było tuż zapisać dnia 
4 stycznia 'o g. 10 wiesz. W  dniu tym bo­
wiem upłynął termin, wyznaczony dla en- 
tenty, by wzięła udział w ogólnych rokowa­
niach pokojowych. Odpowiedź nie nastąpi­
ła. Wyn.ikięm tego jest, że mamy wolną 
drogę, do rokowąń odrębnych z Rosyą.

Zamiast odpowiedzi usłyszeliśmy mowę 
L l o y d a  G e o r g e  i orędzie W i l s o n a .  
Uznaję chętnie, że Lloyd George zmienił 
swój ton i nie wymyślał1 już więcej. W  ka­
żdym razie nie mogę oójść tak daleko,*jak 
niektóre głosy neutralne, które w mowie tej 
widziały poważną wolę pokoju. „

Znane zarzuty angielskie zmuszają mnie 
do rzucenia krótkiego poglądu na wypad­
ki i stosunki przedwojenne. Przez z j e d n o- 
c z e a i o  w r. 1871 wszystkick niemieckich 
■szGiirpeii  ̂ y . i ar>r niemieckie
w Europie pozycję, odpowiadającą jego zdo­
byczom gospodsttczvui i kulturałnyin. oraz 
opartym na nich pretensyom. Ks. B i s - 
m a r k  ukoronował swe dzieło przez sojusz 
z Austro-WęgTami. Byl to sojusz czysto de- 
fenzvwny. Ale już Bismark odczuwał nacisk 
koalicyi, a wydarzenia późniejsze okazały, 
że niebyły to tylko złudne obawy. Przez po­
litykę okrążenia króla E d w a r d a  urzeczy­
wistniło się . marzenie koalicyi. Angielskie­
mu nńpcryalizmówi stałb w dredze wzra­
stanie państwa niemieckiego. Angielski im- 
peryalizin znaLTzł gotową pomoc we francu­
skiej idei rewanżu i w dążnościach expansy- 
wnych rosyjskich. Tak to przygotowała koa­
licja  niebezpieczne dla nas w przyszłości 
plany. Bałoby to zapoznaniem obowiązku, 
gdyby Miemcy były się przyglądały spo­
kojnie tej akcyi i gdy nie> były próbowały 
zbroić się, celem obronienia się przed przy­
szłymi wrogami.

Teraz zaś przechodzę do kwestyi A l z a ­
c j i  i L o t a r y n g i i .  Kraje te obejmują, 
jak wiadomo, po większej części obszary nie­
mieckie, które gwałtem wiekowym zostały 
odłączone od- państwa niemieckiego, aż w r. 
1789 połknęła francuska rewolucya ostatnią 
resztę tych ziem. Stały się one wówczas 
francuskiemi prowincjami. Gdy jednakże w 
roku 1871 zażądaliśmy zbrodniczo wydar­
tych państwu niemieckiemu ziem, to nie by­
ło to zdobyciem, lecz „desaneksyą", która 
też desaneksya została uznaną przez fran­
cuskie zebranie narodowe d. 21 marca 1871 
roku znaczną większością głosów. A  także 
i w Anglii, moi Panowie, mówiono wówczas 
zupełnie inaczej, niż dzisiaj^

A teraz przechodzę do o r ę d z i a  W i l ­
s o n a .  (

Moi Panowie: Także i tir uznaję, że ton 
stał się innym. Obecnie Wilson nie mówi 
już o ciemiężeniu niemieckiego narodu-przez 
rząd autokratyczny i nie powtórzyły się da­
wne ataki na dom Hohenzollernów. Pragnę 
omówić c z t e r n a ś c i e  p u n k t ó w ,  
przedłożonych przez Wilsona, w których on 
formułuje swój program nokok.wy.

P i e r w s z y  punkt żąda, aby nie było 
już więcej t a j n y c h  m i ę d z y n a r o  d o- 
w y c h  u k ł a d ó w .  Możemy się na to zgo­
dzić. Przypominam, że nasz układ defenzy- 
wny z Austro-Weo-rami był od r. 1889 znany 
całemu światu, podczas gdy ofenzywne so­
jusze nieprzyjaciół ujrzały światło dzienne 
doniero przez publikacje rosyjskich tajnych 
dokumentów. Także rokowania w Brze­
ściu udowodniły, że mogliśmy się zgędzić 
na zasadę jawności rokowań.

W  punkcie d r u g i m  żąda Wilson w o 1 ,- 
n o ś c i m ó r z ,  zupełnej wolności żeglugi 
na morzu w wojnie i pokoju. Na tym punk­
cie niema różnicy zdań. Jednakże byłoby

ważnem dla wolności żeglugi w przyszłości, 
gdyby można zrezygnować ze stale ufortyfi­
kowanych punktów oparcia floty na najwa­
żniejszych drogach komunikacyjnych, jakj 
np. angielskich na Gibraltarze, Malcie, w A - ’ 
denie, Honkong i na wyspach Falkland z- 
kich. j

Punkt 3-ei Usunięcie wszystkich g o s p o- j 
Aa r c z  y  c h o g r a n i c z e ń .  Także my 
zgadzamy się.

Punkt 4-ty. O g r a n i c z e n i e  z b r o ­
j e ń .  Już przedtem oświadczyliśmy stanow­
czo, że myśl ograniczenia zbrojeń nadaje się 
do dyskusyi. Położenie finansowe Europy 
po wojnie umożliwi najlepiej zadowalające 
rozwiązanie tej sprawy.

Widzimy zatem Panowie, że co do pierw­
szych czterech punktów inożnaby dojść do 
porozumienia bez trudu.

Przechodzę do p u n k t u  5-go. Załatwie­
nie wszystkich k o l o n i a l n y c h  konflik­
tów i pretensyL Praktyczne przeprowadze­
nie zasad Wilsona natrafi jednakże na sze­
reg trudności. W  każdym razie sądzę, że 
trzeba będzie pozostawić największemu pań­
stwu kolonialnemu Anglii, jak się ona zapa­
truje na te propozyeye swego sojusznika. 
Przy żądanem przez nas bezwarunkowo no- 
wem ukształtowaniu światowych posiadło­
ści kolonialnych będzie można w swoim cza­
sie powrócić jeszcze do omawiania tej kwe­
styi.

Punkt 6-ty. O p r ó  ż n i e n i e obszaru r o- 
s y j s k i e g o. Po odrzuceniu przez ententą 
wezwąnia przyłączenia się do rokowań, ob­
chodzi rzecz ta j e d y n i e R  o s y ę i czwór- 
przymferze. .

Punkt 7-my. K w e s t y a  b e l g i j s k a .  
Co do tej kwesty, to mój poprzednik w u- 
rzędzie oświadczył kilkakrotnie, że żadnego 
czasu podczas wojny g w*ał t o w n e p r z y -  
ł ą c  z e n i e  B e l g i i  do Niemiec nie two­
rzyło punktu programu niemieckiej polity­
ki. Sprawa belgijska należy do kompleksu 
spraw, które będą musiały być szczegółowo 
załatwione w czasie rokowań pokojowych. 
Jak długo przeciwnicy nasi nie stają bezwa­
runkowo na platformie zasady, że nienaru­
szalność obszaru sprzymierzonych jest jedy­
na. podstawą rokowań pokojowych, muszę 
się trzymać zajmowanego dotąd &taie sta­
nowiska i usunąć kwestyę belgijską z  pod 
dyskusyi.

Punkt 8-my. O p r ó ż n*i e n i e t e r y  t a- 
r y u m  f r a n c u s k i e g o .  Okupowane 
części Francji są cennym zastaw&m w na­
szym ręku Także i tu nie tworzy gwałtowne 
przyłączenie części oficjalnej programu nie­
mieckiej polityki Warunki i metody opróż- 
nieniay które powinny pozostać w zgodzie z 
żywomymi interesami Niemiec, powinny być 
omówione miedzy Niemcami, a Franeyą* Mo-

scach Troniu' jeńców. Nąd Rifią kolejową z
BoesLigye do Stawień zdobyliśmy sześć ka- 
rablnów

Na innych frontach nic ważniejszego.
■ ł env?z\ jen.'kwaterm. Lud en ć orf?.

wrbi? wzimi Koła.

naszego państwa, który coraz bardziej przy­
łącza się do niemieckości, a w kto rym już 
87 i: pół mtwfc ludnośd uznute niemiecką mo­
wę &  swą mewę Aiczysią, nigdy nie może 
być mowy.

Go do kwesty^ poruszonych ptoz Wilso­
na, w  p u jtfkei e 10 i 11, to pozostają one 
w związku z w f o s  k i e  mii sprawami gra­
ni cznemi i z  przyszłym rozwojem A us t r o- 
W ę g i e r ,  oraz z kwestyą przyszłości 
państw b a ł k a ń s k i c h .  Są to punkty, w 
których przeważa głównie interes Austro- 
Węgicr. Tam, gdzie idzie tu o interesa nie­
mieckie, będziemy ich jak najstanowczej 
bronić, jednakże odpowiedź w" tym wzglę­
dzie zos t-awiam hr. C z e rn  i n o w  i. Talcsa- 
mo nie chciałbym przed zajęciem „stanowi­
ska przez T u r c y ę, omawiać punktu 12-go. 
Integralność T u r c y  i i bezpicczeństwó jej 
stolicy, które ściśle się łączą z kwestyą cie­
śnin morskich, są ważnym interesem życio­
wym także Niemiec. Tiircya może w tym 
kierunku liczyć na naszą stanowczą pomoc;

Punkt 13-ty dotyczy P o 1 s k i. Nie enteit 
ta, która (Ha Polski miała zawsze tylko po­
zbawione treśei słowa i przed wojną ni?óy 
ide interweniowała u Rosyi na rzecz: Polskî  
lecz Mercrcy Ł Ausiro-Węgry były temi pań- 
stwami, które uwolniły Polaków z ped rzą­
dów cafókieh, ciemiężących narodową indy- i 
widaaluość polskiego noredu. Trzeba zatem] 
pozostawić także Niemcom, Austro-Węgrom 
i Polsce pogodzenie sie w sprawie przyszłe­
go ukształtowania tego kraju. Jak dowodzą 
tego rokowania i emmcyacve roku zeszłego, 
jesteśmy stanowczo na drodze do tego.

Punkt ostatni dotyczy z w i ą z k u  na  r o ­
d ó w .  W tym względzie zajmuję sympaty­
czne stanowisko wobec każdej myśli, k tó j 
raby w przyszłości wykluczała możliwość 
pre wdo po d ob i e ii* twa wojny. Jeżeli myśl 
Wilsona o związku Indów okaże, że została 
powziętą w duchu zupełnej sprawiedliwości 
wobec wszystkich, to rząd nasz jest chętnie 
gotów po uregulowaniu kwestyi bieżących, 
przystąpić do zbadania podstawy takiego 
związku narodów.

(D o k o ń cze n ie  m o w y  hr. Heiżlinga za m ie­
śc im y  w  num erze T>njołuflniow vm . P . R .).

Włedeó. (Telefonem). Dziś o godz. 10 przed 
południem zebrało s-ię: K oło  polskie, by doko­
nać wyboi^i prezesa. Jak wiadomo, zgłoszoną 
była kandydatura Dra Wincentego Ja bł o ń« 
s k i e g  Oj który, dowiedziawszy się o propo­
zycji, oświadczył, [ż Dawet w razie v/yboru 
godności prezesa Koła nie przyjmie, z uwagi 
na stan swego zdrowia, z powodu którego ró­
wnież złożyć musiał urząd sekretarza Koła.

Posiedzeniu przewodniczył wjeepr. br 
Goetz. Z grupy ludowców brakowało kilku po­
słów. W  czasie głosowania podniósł się ze stro­
ny ludowców protest przeciw dokonywaniu wy­
borów podczas nieobecności członków Koła, 
zajętych w kom isjach, względnie delegacjach. 
Na skutek tego protestu wicepr. br. Goetz za­
rządził wprawdzie 5 min. przerwę, potem je ­
dnak zainaugurował wybór i, dopiero wobec po­
nownych żywych protestów ze strony ludo­
wców oświadczył, że a n u l u j e  rozpoczęty 
a k t  w y b o r ó w ' .  Jak ze strony ludowców za- 
pewmiają, nie szło im o jakąś zorganizowaną 
akcyę, lecz o kwestyę zasadniczą, by nie za­
łatwiać wrażnych spraw' pod nieobecność więk­
szej ilości posłów.

Z uwagi' na anulowanie aktu wyborczego, 
nie należało właściwie odbywać skrutynium. 
Mima to niektórzy ciekawsi posłowie przeli­
czyli kartki i głosy  i z przeliczeń tych okazało 
się,^że z peśród 50 głosujących 28 gło; ów o- 
trzymał Dr J a b ł o ń s k i, 23 pos, S e r w a -  
t o w s k i, 1 głos M a t a k i e w i c z ,  4 ẑ S 
kartki były puste. Na dra Jabłońskiego głoso­
wali —  wedle obliczeń poselskich —  demokraci, 
konserwatyści i grupa - Stapmskiego, zaś na 
po& S e r w a t o w s k i e  g o ludowcy i naiodo- 
wi-demokraci.

Po nieudałym akcie wyborczym pos. K u b i ft 
zawołał, iż cała Sprawa jest robotą rządu, któ­
ry nie pragnie koo&ebdaeyi Koła, gdyż bezkró­
lewie w Kole jest mu na rękę. Przeciw twier­
dzeniu pos. Kubika energicznie zastrzegł się 
min. d*. T w a r d o w s k i ,  konstatując, iż rzą­
dom wielce na tem zależy, by miał z kim mó­
wić.

Ponowny wybór prezesa Koła naznaczono a a  
wtorek 29 bm.

ANULOWANIE ZWOLNIEŃ 6 ROCZNIKÓW'.
Wiedeń. B. kor.W komisyi wojskowej min. 

C z o p p oświadczył, że u r l o p o w a n i e  uro­
dzonych w k 1867 jgst obecnie n i e mo ż 1 i w e, 
fcuóweag że jest planowane generał, a a u 1 o wa- 
n ie  u w olni  eń j i a j m ł o d s z y  ch 6 r o c z ­
n i k  ów (1899—1894). Dalej oświadczył, że za­
rząd wojskowy wieloma rozporządzeniami za- 
rządził uwohiienie żołnierzy % t a k im i i nie- 
uleczalsrenrl oterpiemami Ł że ptdecił jaknajo- 
strzej wykonanie tych rozporządzeń.

W  ro s p t o -ru ra s k iŁ
Sofia. B. kor. Bułgarska ageneya telegrafi­

czna donosi z Babadag (Dobrudza): Stosunki 
r o s y j s k o r u m u ń s k i *  są jak najbar­
dziej naprężone. Po krótkich starciach między 
małemi rosyjskiemi i  ruinuńskiemi jednostkami 
zaczęły się w a l k i  także m i ę d z y  w i e l k i ­
mi  o d d z i ał a m i wojsk.

Wskutek usiłowania Rumunii, aby opanować 
broń, amunicyę i park wozowy wojsk IV kor­
pusu syberyjskiego, od trzech dni na południo­
wy wschód od G a d a c z u  toczy się bitwa z 
największą gwałtownością. Obie strony walczą 
dziafemi i monitorami. Wojska rumuńskie 
otrzymują wielkie wzmocnienie.

Aby nie dostać się w ręce Rumunów, żołnie­
rze jednej rosyjskiej brygady szukali schronie­
nia po tej stronie linii deararkaeyjne-j, w ytycz­
nej traktatem rozejmowym i tu wydali swą 
broń, treny i materyał .żywnościowy. Reszta 
korpusu rosyjskiego prowadzi dalej bitwą 
w oczekiwaniu na posiłki

DALSZY CIĄG KONSTYTUANTY.
Sztokholm. B. kor. Teł. zastępcy biura lcore- 

spondycyjnego. Wedle doniesienia z Haparan- 
dy, postanowili socyal-rewolucyocaści nie u- 
znaó rozwiązania konstytuanty i odbyć nowa 
posiedzenie konstytuanty w dniu 23 b. m.

N A 0 E S Ł A K E .

Eiuletya atrstro-węgierski
Wiedeń, dn. 25 bm. 1918. 

Urzędowi ogłaszają dn. 24 bm. 1918: 
Położenie jest niezmienione.

Szef sztabu generalnego.

Fantazja sa&łsczna t  r. 1881.
S T E F A N A  B U S Z C Z Y Ń S K IE G O

AUTORA. „UPADKU EUROPY*, 
fe n a  K. 3 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Adml- 
nistracyi „Głosa Narodu" Kraków, Krzyża 11, któ­
ra wysyła książki za zaliczką pocztową lub po 

nadesłaniu nałeiytości. 24*7
Przesył^ zwykła 10 bu, przesyłka polecona 35 h.

Biuletyn niemiecki. I A r ty s tk a  o p a r .

Harsra K ozłow sk a
Berlin, dn. 25 bm. 1918.

Urzędowo ogłaszają dn. 24 bm. 1918: ( KURS O PE R O W Y
Zachodni teren wojny: i Kompletne przygot. do sceny i koncer-

Ożywiona czynność wywiadowcza naszej] ł^w* Fróby głosów od 11 do 1. 
piechoty przysporzyła nam na wielu miej-| Rynek gł. 13, II. piętro. 2770
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B o k l i i  p ś l l l f
T E A T R  MIe Js k T

IM. JUL StlWAOKiESI
*

W piątek 25 stycznia b. r.

C AREWI CZ
* sztuka w .3 aktach fi. Zapolskiej.

OSOBY:
Ja miński SfaiusTaw, Kalinowski Eugeniusz, Nos­
kowski Z-ygronnl, Sosnowski Jóaef, Szymborski 
Waria;?, Węgierko Aleksander, Żyteck; Edward. 
Ma-drowiczówna Mar., Pancewiczowa Pfeokadya. 

Rzecz dzieje się na carskim dworze.

P se z*t*k  <*

Rspsrfusr lasira im, J.Stewaskłsge.
S o b o t a  popoł.: „Betleem polskie*, 

wlecz.: „Aszantks*.
N 1« i  z i e ? a pop.: „Botleem polskie*, 

wlecz.: „Powrót wiosny*.
BS2aSSBSŁ’5eŜ '̂?3Er£S:Ki;2K̂ ?ae*SÊ SH9S0BSi

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMJER 12.

W piątek 25 styczaia b. r.

KRÓLOW A KINA
•perełka w 3 aktsrh Okon̂ wskiegu i Freuda.

OSOBY:
Olańslia Ada, Feldoian-Sawieka, Zimajer A.

B %l I Ig racy, Miller Henryk, Minowic- Edmund, 
Rapacki Adam.

P«zęl*k « s9dz:n!* 71/s wleszerara.

P sisrtuar tssiru  Iudewg§§.
. S o b o t a  pop.: „Damy i huzary*, 
w‘ »'z.: „Rokowania pokoiowe*

l . e d z i e l a  pop.: „Królowa przed­
mieścia*, wiecz.: „Rokowania poko­
jowe*.

war. zri.

%
TEATR ŚWIETLNY

IS S lJC lE C H A i
J? UL. LISTOPADA 18.

Od czwartku dnia 17 stycznia

Ochrana warszawska 
i jej tajemnice

dramat w sześciu częściach.

[Pierwsze aKtualności polskie:

Rada regencyjna. 
I E T z a ć h ę t a ”

RYNEK 8Ł PAŁAC SPISKI.

•enzacyjny dramat detekt; 
w 4 częściach z ALW1NEJI1 fc

Ponadto inne obrazy.
PROMIEŃ Esaglsi:
Znakomity film operowy Worlda:

CY6AHERYA
prolosgowany po niebywałem po- 

1 wodzeniu w „Uciesze" na następny 
tydzień. Muzyka Pucciniego. 

P 9 R a d !o  k o m e d y jk a .

:$ il pnzkliTiifi v iii ?»wsz«dni« • lite 5, 
g v Rtsdzielę • fili. 3. - BirtW yngno 181/..

jK I N O - W A N D A j
•UL. S^T. GERTRUDY NR. 5.• iMinuMii■ itii • -mi  — -—i—r-• i
• 0 4  21 d« 26 stycznia h. r.

WIDOKI Z NATURY.

1 Pamiętniki szatana j
• Część 1. Dr. Mors. dramat w 5 akt. •
jAKNA 0BRG&C4 „T SŁ  I

KINO LUBICZ
UL. LUSICZ L. 15, gfeak dwtrea ktlijtw.

04 25 4o 28 styczna ¥. r.

tragedya w 4 aktach.
Ponadto wesoła kornedya 

i tygodnik wojenny.
Peczętek srz*«slftwi*A t gsdz. &. pipftŁ

KINO OPIEKA
ULICA ZIELONA NUMER 17..

Od wtorku 22 do czwartku 21 -go

NOC KSIĘŻYCOWA
dramat kryrar.ylny z dawnych czasów, 
ponadto weseła kornedya i tygodnik

wojenny, ilustr. muzyką wojskową.

SZTUKAKINOTEATR
H8TEL SASKI, 

il. św. itisa Ł. 8.
04  czwartku 17 do niedzieli 20 stycznia

P O T Ę G A  M I Ł O Ś C I
wspaniały dramat w 4 aktach, w naczelnej roli 
wystąpi znana artystka ŁOTTE NSU!^AS€N<i

Ponadto KOMEDYA.
P.czątck «  *«dz. 5. (Niedziela • g. 31/,).

nBBgagCTBjB BBwiaaaggBMWBBgBi 'rernssaumm g  a— — na-ni 

NAKŁADEM KS8ĘSA3NI

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W  K R A K O W I E

wyszła z druku książka p. t.

- W SŁONECZKU -
POEZYA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY  
Zofi Rogoszuwny I J5zafy Rogosi-PielikowekieJ

illustrowała Z«fla Lubafisks-Stryjańska,
Spis rzeczy:

Łabędzie w Łazienkach 
Mądra Dyanka 
Nad morzem

Atak indora 
Burck-gospodarz 
Co to jest bajka?
Dwie kurki 
Ewunia i kolek 
Foksteryczki w opalach 
Gorące serduszko 
Haft babimi 
Indyczka
Jak Marysia usypiała 

[miesiączek 
Kochane słoneczko 
Latem
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Orka
Pracowite pszczółki*
Raniony żóraw
Słoneczny lot
Tułacze
Ułan
Wigilia
Zwiastun
Żołnierzom polskim

* * * 198

Wypożyczalnia Kot
S. k Krzyżanowskiego w Krakowie

ul. iw . Tom asza 1 .12 (Grand Hotel)

mmoS ooIl § i  1 i si 3 i  7.
Prenumerata miesięczna 2 _ kor. 50 hal., 
3 kor. na prowincyę, prenumerata kwar­

talna 10 kor. 194

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w miejscu
poszukuje

rutynowanego

MłOCARIIE
ręczne i kieratowe,

Młynki i Tryjery
do czyszczenia zboża 

poleca

W O J E N K A

Centrala Handlowa
Oddział maszyn rolniczych 

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  H r. 4 .
P. T. Rolnicy uzyskać mogą 33% I iwyż 

subweńcyi rządowej. 200

POTRZEBNA

Inteligentna osoba
do zarządu domu i gospodarstwa kobie­
cego w większym dworze na wsi w Kró­
lestwie Polskiem. Wymagane doświadcze­

nie dla kierowania liczną służbą. 
Wynagrodzenie według umowy I kwalifikacyi. Po­
trzebna tamże prfcsska z doskonałem prasowaniem 
i umiejętna p o k o jó w k a . Odpte świadectw i życio­
rys przesłać pod adresem: A d ^ I ^ is t r a ^ a  d ó b r  
Ora& ki, p e e s ia  B usk  KróSesSw© PoB, Odpisy 
świadectw nie zwraca się. Oferty nieodpowiednie 

pozostaną bez odpowiedzi. 193

poleca
Antoniewicz Bołoz. Grottger . . 
Barabasz S. Wspomnienia narciarza 
Dłuski K. Dr. Istota gruźlicy . . 
Forel A. Zagadnienia seksualne 
Hirszel S. Szopka zakopiańska * . 
Sufczyński K. Zawsze Oni (li. Kossaka) 
Witkiewicz S. Mafajko. . . . . 
Żeromski S. Nawracanie Judasza .

— Powieść o Udałym Walriarzu
— Son s szpadzie i sen o chiebie
— Wisrna rzeka..........................
— Zamieć......................................

2730
K 30*— 
. 2*50
„ *1*20 
„  2 0 * -  
» 2*
„ 40*- 
* 25*.
» 9*60
.  *■
„ 3*20
w 8*20 
. 9*60

zgłoszenia wprost. 199

Biegła pisarka na maszynie
władająca językiem polskim i niemieckim, obzmjo- 
miona zarazem z mantpulacyą biurową i kancelaryj­
ną, znajdzie zaraz umieszczenie w krakowskiej Ko­
misy i badania cen, Sławkowska 1. 12, II. o. Osobiste 
zgłoszenia tylko w godz. od 11—1 w południe; do 
pisemnych podań należy dołączyć odpisy świadectw. 
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miesięcznik bogato illustrewany, poświęcony wszyst­
kim gałęziem wiedzy. Wychodzi lfc-go każdego mit- 
B|̂ Cł. — W  ro k u  1 9 1 8  ro z p o cz y n a m y  d ru k  

(ilustrow anej B n*yk!«padyi P e«S rącsn «js‘ , 
Jako prom ię  b a zplntsiii dla  n sszycti pra -*  
n u m a ra to ró w . Preniamsrata roczaa 4 3  K>, pół­
roczna 2 0  K» Redakcya i Administracya: Dąbrowa 

^Góraicza, ui. Sienkiewicza 21, Polskjf. 170

Pierwsza składnia i biuro zamówień szat 
liturgicznych, chorągwĘ baldachimów, kwiatów,

obrazków i t. d., oraz

Pracownia różańców i szkaplerzy
Towarzystwa popierania przem. kobiecego.

i, Bi. IW. H a  L. 23, 1. p. >86

Potrzebne
róznosic ie lk i 

lub  roznosicie ie
do „Głosu Narddu" św. ^ iall.

s
©

©mmmmmm̂ ®
S Y m m m i

we Lwowie, ul. Słowackiego 14
poleca swój bogato zaopatrzony skład R39*ZQ€izi  

przy nabyciu których można uzyskać 
3 3  saSiweiiiEyl- 8 k r e d y t  r isą c ia w y .

Dostarcza i Kaptsje
n a & a a a  S traw . 2804

Maszyny
d o  pisania

używane, l^cz w zupełnie 
dobrym stanie są do na­
bycia ytf SCaBęgarwl

R ra Mi!S85©*iif-
skS e^o w  K rakow i® , 

u> . F U ^ k * Ł  .

Księgarnia Skład i Wypożyczalnia nut
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 

W KRAKOWIE
otrzymała na skład główny

2  inak@mit@ d z ie ła  J a s i a  S S a n r s d w F A R f S g A
przełożone z francuskiego pięknie na język polskij mianowicie1

Tom 1. z żyda ow adów  k»r. ©.00
Tom 11. O z iw y  in s ty n k tu  u  o w a d ó w

I palików kor. 12.S0
Henryk Fabre jest chwałą, jedną z najwyższych i najczystszych, 
jake posiada obecnie świat cywilizowany; jest jednym z naj- 
uczeńszych przyrodników i  najwspanialszych poetów współ­
czesnym, najprawdziwszym znaczeniu tego słowa....

Jest jednym z tych, którzy budzili i budzą we mnie za­
wsze najgłębsze uwielbienia Mauricg Maeterlinck.

Zawzięta wytrwałość jego genialnych obserwacyi porywa 
mnie 1 zachwyca narówni z arcydziełami sztuki. Od wielu lat 
czytam i  miłuję jego dzieła.,.. " Roman Rolland.

Treść tomu; I.
Poświętnik czczony 

Gruszka 
Lepienie
Gąsienica, Przeobrażenia,
Komora lęgowa i t. d.

Księżycoróg hiszpański 
Zatrawce

Daremna obietnica

R z ą d c a
ekonom, królewiak, p o ­
szukuje zaraz posady. *— 
Wiadomość w biurze Słe« 
fanii Voglerówej, ul. Go* 

łębia I. g.
197

Dnia 22-go b. m.
z g § i t i i © f t 0

iii!
Znalazca zechce ją zwrócić 
właścicielowi za wynagfó14 
dzenięm 50 Kor. — Adrest' 
ul. Siemiradzkiego 5tó, I. p 
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Cfilopoa

Żuk gnojowy pampasów 
Żuki gnoj«v/e, Zdrowotność powszechna 
Miflotaurus Typhoeus 
Osmyk 1 jego zwierzyna

Misterny oprawca

Kordówka dwupaskowa 
Podróżnik pręgowany 
Piaskówki 
Zwijacze liści 
Smuklik i muszka

Odźwierna

Niedźv/ladsk Langwedocji 
Rodzina.

Treść tomu II.
Na pustkowiu 
Pasikonik zielony 
Rozgroza. Sen owadów 
Kozioróg |
Grabarze

Grzebdnie 
Doświadczenia 

Mucha plująca 
Pochodnica Sosnówka 
Tarantula Narbońska 

Nora
Składanie jaj
Rodzina

Pająk paskowy 'l
Budov/a sieci
Ch^ry^anio na lep i
Łowy
Drut telegraficzny 

Kopułki i ich budowle 
Pszczoły obrostki 

„  Mularki
Zwyczaje ?
Rozkład płci 
Określanie płci 

Liszki na kapuście. 180 I

zamiejscowego 14 letniej 
przyjmie na praktykę 

WŁADYSŁAW ęZARFEH * 
handel towarów kolonial­
nych, Kraków, Długa 11A 

17^________
SSeEafesyoriat.
kościelny, dębowy, jas(?y 

projekt prof. Dra Kim< 
zeka pierwsza nagr-> 
da wystawy koście. 

duża biblioteka dębcwn- 
szklona,

120 krzeseł bukowych, ja 
snvch,

8 stoły rysunkowe rajs* 
bratowe 220X120 om,

60 stołów o dwu szufta 
dach 150><8d cm,

40 ławeczek dzięcię 'ycf 
z oparciem 
poleca do sprzedani

Magazyn Mebli Zw ipkt 
Stolarzy Krakowskich 
Kraków, ul WłćlnaL. 3,

© G ŁO SZ EŃ ;
W Magistracie miasta Noworadomska wakuje 

posada 105

leśniczego lasów miejskich.
Osoby z wyższem wykształceniem lasowem i od­
powiednią praktyką zechcą składać zaofiarowania 
swoje ze szczegółowym życiorysem, kwalifika- 
cyami, opisem warunków rodzinnych i dotych­

czasowej działalności pod adresem:
Kostecki, Inżynier, Noworadomsk.

w szczególności: warzyw, koniczyn, 
traw, buraków -pastewnych e. t. c.

k u p a l e

WE LWOWIE, - - -  Staw. zar. z ogr. por. 
o b e c n ie  K RH  ES Ó W , RYŃSK i -  32 .

córka bficers. wojsk j>«I 
skich z roku 1831, me 
zdolsa do pracy z pew iflft 
stare^ci i złAKtama. ręki 
uprasza o łaskaw* wsp..: 
cie. Datki przyjmuje Admi 
aistracya „Głosu Narodu*

Starsza
chora kobieta
p o z b a wi o na  wszelkie! 
środków de życia, wpraszi 
o łaskaw® wsparcie. Pfttfc 
przyjmuje Admisiistracyt 
„Głosu Narodu* dla J.J4- - — -     ■■■■■_ ■ M -

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, zamiana, w./na­
jem. Kupuje także instru­
menty używane. — Skła< 
teTtejwanółr Heleny S.mo- 
jarskiej, Walska 7. 27%

S lss£ąc| fv
wolny od wojska, zna 
początki o p f a w i a n i 4  
Książek oraz służbę przrj 
kościele, poszukuje zaję< 
cia w  introligatora! lut 
przy kościele, poszedłbj 
też na praktykę do rgro- 
dnika lub jako służą y dc 
sklepunajchętniej w/.vra* 
kowie, Zgłoszenia pod 
„Królewiak 20Q« 4 o  Adm 
„Gfosu Narodu*, ^7^

P an n y
ze znajomością języków 
polskiego i niemieckie­
go, piszącej biegle 
maszynie poszukuje jca« 
raz Galicyjska Siemens* 
Sehuckerlowska Spółka 
Zgłoszenia : Grodzka 5$ 
1. p. między godz. 9— r 
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O N K U R S
w celu obsadzenia posady

inspektora ziemniaków w Gródku Jagiellońskim.
O posadę tę ubiegać się mogą mężczyźni w pełni sił, posia­

dający wykształcenie ogólne i praktyczne wiadomości rolnicze.  ̂
Zgłoszenia pisemne, zawierające przedstawienie biegu życia 

i dotychczasowego zajęcia, tudzież stosunku do służby wojskowej, 
wnosić należy wraz z odpisami świadectw do c. k. SxaT0stv/a 
w Gródku JagieSlońskim do dnia 31-go stycznia 1918 r.

Do posady tej przywiązana jest płaca miesięczna w kwocie 
350 kor., zwrot kosztów podróży i dyet w razie wyjazdów komisyj­
nych, według wymiaru przepisanego dla urzędników IX. klasy rangi. 

Dalsze warunki zawarte będą W umowie służbowej.
Objęcie posady musi nastąpić bezzwłocznie po nominacji.
Kraków, 19-go stycznia 1918 r.

Za c. k. Namiestnika: -
196 , Pr- Bartoszewski.

GALICYJSKI AKCYJNY
ANK KUPIECKI

w , H a l l s t e  1 9  w ł a ś n i
przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4VI» od sta
i wkładki na rac! bieżący z oprocentowaniem

41..
Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2000 Kor. tygodniowo, 

zaś z rachunku bieżącego 20.000 Koron dziennie
bes wypoi¥l@cS£@ni9p

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca Bank 
z własnych funduszów.

2862
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